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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Prcod tel iwem u J. V-aaa strona d o g i . 
. 4 w . m-m 1 lam. atr. 6 tam. w takie* . 
<0 g r - nekrologi V gr - iwyca. U gr. 
atrona 10 Umów. drobna 12 gr, aa wy-

r a a , d la poazukujacyeb pracy 10 g r . 
a a J m n l e J S Ł e ogłoszenia L20 g r . dla 
oeirobot. 1 d . Ogtoasenla dwukolorowt 

a SO proc. d r o ł e j : ogłoszenia tagranlcs-
OA I trójkolorowa o 100 proc, drote j . 
ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 XL~ 

Ceny egtosieA aledffelsyck ta • tS proca* 
dreztze. 

{a I w. ans. w I rami* t t t r . 10 m m . (itrt>«. 
I Umów) w wydania prowiacjoaitncin 74 gr 

Za termin druku l traso ogtoszeo 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

N r . SSOOa. 

Miejsce ostatniego spoczynku 
obok rodziców króla Jerzego V. 
8 6 - l e t n i k s i ą ż ę C o n n a u g h t w k o n d u k c i e p o g r z e b o w y m . 

LONDYN, 24. 1. — Zwłoki króla Jerzego 
zostały po przewiezieniu do Londynu wysta­
wione na widok publiczny w Westminstcr-
Haiiu. Straż przy katafalku peini 4 halabar-
dzistów. Oa godz. 8 otworzono podwoje dla 
publiczności. 

Oglszono urzędowo, że na życzenie króla 
Edwarda VIII we wtorek w dniu pogrzebu 
w urzędach I przedsiębiorstwach prywatnych 

nie będzie zawieszona praca. 
Jedynie w calem państwie będą zarządzone 
2 minuty milczenia w czasie składania m i i n ­
ny w Windsorze. 

Na zan.!:u windsorskim rozpoczęto przy­
gotowania do pogrzebu. Zwłoki króla zosta­
ną złożone w bezpośredniem sąsiedztwie sar 
kolagów jego rodziców: króla Edwarda VII 
1 królowej Aleksandry. W nabożeństwie i a -
łobnem w opactwie Westminstcrskiem weź­
mie udział przeszło 2000 osób. Dwór otrzy­
mał zawiadomienie o przyjeździe królów: 
belgijskiego Leopolda I I , duńskiego —' 
Chrystjana X, norweskiego — Haakona VII 
i jego małżonki królowej Maud, która jest 
siostrą króla Jerzego V. Królewskiej parze 
norweskiej będzie towarzyszy* następca tro­
nu książę Olaf. Król rumuński Karol U przy­
będzie wraz z matką królową wdową Marją, 
która jest stryjeczną'siostrą króla Jerzego V. 

Książę regent jugosłowiański przybędzie 
na czele delegacji swego kra'u. Następca 
t r e n u greckiego książę Paweł reprezentował 
b-dzie króta Jerzego n, który ze względu 
ną wybory do parlamentu nie będzie mógł 
przybyć osobiście. Oczekiwany jest również 
przyjazd króla bułgarskiego Borysa i na­
stępcy tronu włoskiego Hutpberta księcia 
Plenx>ntu. 

Stryj króla Jerzego y , 86-letnl książę. Con 
n&ught, który jest seniorem angielskiej ro­
dziny panującej 1 najstarszym feldmarszał-
kla.n angielskim, wyraził syczenie wzięcia 
udziału w uroczystościach pogrzebowych. 

Książę Connaughta pomimo podeszłego wie 
kr. będzie kroczył w kondukcie pogrzebo­
wym. Również 78-)etni wuj króla, książę 
Waldemar duński zapowiedział swój przy­
jazd. 

Reuter donosi, że ZSRR, reprezentować 
będą — komisarz Litwinow, marszałek T u -
chaczewskij I ambasador Majskij. 

IRLAND.JA STRAJKUJE! 
Londyn, 24. 1- — Uroczysta prokla 

inacja o wstąpieniu na tron króla Edwnr 
da V H I - odbyła się we wszystkich częś­
ciach brytyjskiego imperium za wy jat 
kiem Irlandii. Według „Daily Tcle-
graph'u" podały władze irlandzkie lako 
uzasadnienie to. że generalny guberna 
tor przy obeimowaniu swego stanowiska 
składał przysięgę wierności zarówno 
królowi Jerzemu, jak i lego spadkobier­
com I następ com, wobec czego osobne 
proklamowanie nowego króla Iest zby­
teczni-

Pisma angielskie notują, że komisarz 
republiki Irlandzkiej w Londynie. Du 
Jauty 

nie zjawił sie 
w pałacu św. Jakóba na uroczystość pro 
klamacji nowego króla. Na odnośne za­
pytanie oświadczono w komisariacie, że 
nieobecność jego miała miejsce naskutek 

specjalnych Instrukcyj. otrzymanych z 
Dublina. 
RZĄD ANGIELSKI BEZ FORMALNEJ 

WŁADZY-
Londyn, 24. 1- — Reżim brytyjski zna 

la z ł sie w Jedynej swego rodzaju sytuacii 
mianowicie ~ ' Anglja nie posiada w obec 
nej chwili pod względem formalnym ża 
dnCgo właściwie rządu, a żadne z 
państw obcych swego przedstawiciela 
dyptamatycznego w Londynie. 

Według litery prawa, obecny gabinet an 
gielski stanie się dopiero wtedy prawomoc­
nym, gdy wszyscy jego członkowie uc.rr.iją 
— według starej tradycji — rękę nowego 
króla. Również i przedstawiciete państw ob 
cych muszą zostać ponown'e u nowego kró 
la akredytowani, zanim będą mogli pełnić 
swe funkcje dyplomatyczne. 

Inżynier otruł artystkę? 
Sensacyjne aresz towanie 

w R u m u n i i . 
BUKARESZT, 24.1. Aresztowano zna : 

nego w wyższych sfenach towarzyskich 
Bukaresztu inż. Siulley pod zarzutem 
otrucin na tle zazdrości artystki Ti ta Cri 
tesco. byłej królowej piękności .Ru* 
munii. Artystka miała zamiar poślubić 
młodeeo dyplomatę rumuńskiego. 

Nowe przesilenie rządowe we Franci. 

S M * « M< 

Ustąpienie z gabinetu Lavala przywódcy radykałów socjalnych m«n. Herrlo a oraz in 
nych ministrów, należących do tego samego ugrupowania wywołało nowe przesilenie 
gabinetowe. Kto będzie następcą Lavala niewiadomo, prasa francuska podaje najsprze-
czniejsze przewidywania. Na zdjęciu — fragment posiedzenia ko.nitetu wykonawczego 
partjl radykarów socjalnych zwołanego w celu wybrania nowego prezesa, po ustąpieniu 
z tego stanowiska min. Herriota. Od lewe! do prawej: Herriot, Aubaud, Perney (roz­

mawiający) i Archimbayd. 

Czy przesilenie francuskie zostawe d r i zakończone? • 

Lista nowego gabinetu. 
F l a n c l i n m a n ^ s t r e m s p r a w z a g r . 

Generał Graziani nie zamierza się wycofać 
P A R Y Ż , 24.1. Ostatnio z każdym dnie.u 

stawało się coraz bardziej widoczne, że Wło 
si zamierzają przejść do dzlaiań zaczepnych 

KŁOPOTY AFERZYSTY 
S „Czarny Orzeł" wydalony z Ameryki. S 

Stanów Zjednoczonych bez wizy i w związku 
z tem zarządziła jego wydalenie. „Pułków 
nik'" Juljan odwołał się od tego zarządzeni 

NOWY JORK, 24. 1. — Speicjalna komi­
sja śledcza w Ellis Island stwierdziła, że 
„pułkownik" Juljan, zwany „Czarnym Or­
łem", wracając z Abisynji, skąd został wy­
dalony, usiłował dostać się na terytorjum 

odwołał się od tego zarządzenia 
do Ministerstwa Pracy. 

Krwawe rozruchy w Sy rji 
3-ch studentów zabitych, 40 policjantów rannych 

JEROZOLIMA, 24.1. W czasie wczoraj­
szych rozruchów w Damaszku zostali zabici 

3 studenci ,kUkudziesięchi demonstrantów i 
40 policjantów odniosło rany. Studenci 
Zmuszali kupców w dzielnicach żydowskich 

do zamykania sklepów. 
W Homs doszło do starcia, w którem pa 

dły 3 osoby zabite, a 20 odniosjo rany. 
W Damaszku i AJeppo aresztowano 

>gólem 750 osób. 

W obu tych miastach ogłoszono stan o-
blężenia. 

Wysoki komisarz francuski de Martel 
przybył do Damaszku i oświadczył na kon­
ferencji prasowej, że Syrja będzie podzielo­
na na 8 okręgów. 

Ministrowie finansów 1 wyznań rządu sy 
ryjsklego podali się do dymisji, a podobno 
1 naczelnik państwa też znn*erza ustąpić 

C I U C I U B A B K A S O W I E C K O - | 4 . l > 0 $ w $ K A 

Wydanie lotników 
MOSKWA, 24. 1. — Wicekomisarz spraw 

zagranicznych, Stomoniakow, jak donosi 
Agencja Tass, zaprosił ambasadora Japcnji, 
Ohta, któremu złożył protest naskutek wy­
lądowania na terytorjum sewieckiem ja­
pońskiego samolotu wojskowego oraz agre­
sywnego zachowania się lotników. Japoński 
minister spraw zagranicznych, Hirota, wyra­
ził ambasadorowi ZSRR, Jurenjewowi, ubo­
lewanie spowodu wylądowania samolotu, 
przyczem 

prosił o zwrot samolotu 
' lotników władzom japońskim, nalegając 

im 

na nieumyślny charakter ich lotu przez gra­
nicę. Ambasador Ohta zwrócił się z analo­
giczną prośbą do wicekomisarza Stomonia­
kow a. Dnia 23 b.ni. Stomoniakow ponownie 
przyjął ambasadora Ohta, oświadczając, że 
ukończone właśnie śledztwo całkowicie po­
twierdziło informacje odnośnie winy lotników 
Jednak biorąc pod uwagę 

wyrazy ubolewania 

ze strony ministra i ambasadora, a także ze 
względu, że w rezultacie swego agresywne­
go postępowania lotnicy japońscy zostali ran 
ni, władze sowieckie uwzględniają prośbę 
rządu japońskiego zgadzają się na niezwło­
czne wydanie samolotu i lotników. 

także na froncie półnecnym, aby poiożyć 
kres agresywności Abisyńczyków, wciskają 
cych się nazbyt nieznośnie w głąb włoskie­
go ugrupowania. Szczególnie drażliwa sytu 
acja wytworzyła się na środkowym 1 wscho 
dnlm odcinku, t j . w Tembicnie i wokofa Ma 
kalle, gdzie dwa korpusy włoskie zostały 
nictylko unierucho.nione, ale także zagrożo­
ne działaniami 

dość slmych grup abisyńsldch, 
usiłujących przerwać Ich połączenia z g>ów 
pą podstawą operacyjną. 

Z wczorajszych donles>ń prasowych wy 
nlkaloby, że Włos! przesz-" do ofensywy w 
Tembienie. VV tym samym Temb v 'e, w któ 
rym włoski korpira tubylczy od v. e!u lygo-
dni napróżuo usiłował wyrównać front na 
Iinjl rzeki Oeva. Siły tego komusu 

okazały się za małe 
na wyparcie Abłsyńozyków z górsk'ego 
kompleksu Temblenu, stanowiącego nleustan 
ną groźbę dla najbardziej na południe wysu 
nlętych oddziałów I-go korpusu wtosklego 
w rejonie MakaSe. 

Narazie brak szczegółowych danych, któ 
reby pozwoliły na ustalenie głównego kie--
runku obecnego włoskiego uderzenia. 

Dziaiania włoskie mogą się sprowadzać 
o'o wielkiej 

akcji oczyszczającej 
w samym Tdrblen'e, ażeb-* na czas zbliża 
!ącej się pory deszczowej ustalić front na 
linji rzek Takaze — Oeva I Gabat, dogodnej 
do obsadzenia i łatwej do utrzymania. 

Z frontu południowego wczorajsze wia­
domości urzędowe włoskie są dosyć lakoni­
czne, wspominają jedynie o 'em. że gen. 
Graziani przystąpił do organizacji adrtlnl-
sb-acii w NegelH, z czego wynikałoby, że o-
kupowane tereny trzymane są mocno p*zez 
armję wioską. 

NIEUDANA WYCIECZKA. 
ASMARA. 24.1. Spowcdu gwałtownych 

walk w prowincji Tigre została przerwana 
zóio 'Owa wycieczka na front, zorganizowa­
na przez korespondentów zagranicznych. 

Dolar 5 . 2 6 7 2 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.27, w płaceniu 5.26 i pót dolar złoty w żą 
daniu 9.07 w płaceniu 9.05 funt angielski w 
żądaniu 26.25 w płaceniu 26.15, rubel zio-
ty w żądaniu 4.82, w płaceniu 4.80 marka 
niemiecka w żądaniu 1,33 w płaceniu 1^2, 
za 100 franków fr. w żądaniu 35.00. Bank 
Polski kupował dolary po 5.26 i pół funty 
angielskie po zł. 26.15. 

P^RYŻ 24.1 Agencja Havasa donosi, że u-
tworzenie gabinetu Sarraufa zostało w za­

jadzie dokonane i zależy jedynie od przyję­
cia teki sprawiedliwości lub stanowska ni 
nlatra stanu nrzez r;rnot'a. Skład nowego 
rządu wyglądamy jak nE~tępu'e: premjcr I 
sprawy wewnętrzne — Sarraut, minister stu 
nu — Delbos, F p r a w i e d l w o ś ć — Pcmot (?) 

— Kegnisr, wojny — F E U I Boncour, waf>-
narka — Pl^bi, handel — Bonnet, j » c ' t y • I 
teegrafy - Mnpdel, roboty pub^-ne — 
Chaiłtemps. lofrfctwo —Laoicnf Eyna*, o-
iw'afa — Roitstan, rołn :c'wo — Catała, ko 
łonie — Jcct-ues SHrn (?). praca — Fros-
sarr", enwytury _ Ch^mpeticr dc Rlbet. .na 

ryuarka handlowa — Bardon, zdrowie — 
Gitcrr.ut, r ortsekretai z stanu w minister­
stwie spraw wewnętrznych — Jacąjinot. 

jeś/1 nic zajdą nieprzewidziane wypadki 
Sarraul spodziewa się, że zdoła w ciągu dizi 
3'cjszego p»/ednołuc3n!a przedstawić prezy-
deniowi republiki fstę nov/ego gabinetu. 

Paul Boncour opuszeraiac wcx>raj w 
BOey Sarfc&ttt oAwisdcaył dzłemrikarzom, że 
Snrr^u+ wy^lęda na człowieka, który 

pragnie dop"ąć ci lu. 
C'iampt:icr de Rlbes wyrami oplnję, że 

sprawa* trh»orźen!a gahlrjetu znajduje się 
na dobrej drodze I że dz"ś zrana Sarraut po 
nowj sv/e wysoki. 

Strajk palaczy centralnego ogrzewania 
podczas t i - z a s t < a ( ą c v c h m r o z ó w . 

f O W Y JORK. 24.1. w całym ktyju 
pami! I wielkie mrozy. W Nowym Jorku 
zanotowano temp:r.ture st. C. W 
Minnesota zagotowano naimższa t^mpe 
rature 49 st Naskutek ruroró-v g i ­
nęło 

oko'o 50 ludzi, 
co łącznia / pożarumf, wvwol.'nemi 
ostra zima podnosi !ic?be ofiar do 200 

Palacze centralnego og rze\yania w No­
wym Jorku zastrajkowali. Tysiące lu­
dzi, pozbawionych opalu schroniło ste 
na nrowincie lub przeniosło sie dn hoteli. 

Nałoży nadmienić, iż w N. Jorku cen 
tralne ogrzewanie iest iednem z lukra­
tywnych przedsiębiorstw miejskich, do 
którego należy opalanie za mala opłatą 
wszystkich mieszkań. 

W nofp l̂crii-ejszej sukni 

na spotkanie śmierci. 
N A R z e c z o a * z a s t r z e l i ł u k o c h a n a 

Wieikie Hajduki. 24- I- — Nad ranem 
na ul. Kaliny w Wielkich Haidukach za 
strzelił z rewolweru 21-letui Jerzy Dzi* 
woki z Świętochłowic narzeczona 20-Ie 
(nia Małgorzatę Waioszkówng r Wiel­
kich Hajduków. Zabójca dokonał zbrodni 
w ten sposób, że przyłożył spacerującej 
z nim W- rewolwer do skroni I. 

zabił ja na miejscu-
Po dokonaniu zbrodni Dziwoki błąkał 

się jeszcze godzinę po polach I porzucił 
broń w pobliżu stawu- poczem udał się 
do komisariatu policji w Wielkich Hajdu 
kach, gdzie przyznał sie wobec oficera 
dyżurnego do popełnienia zbrodni. 

W toku wszczętych dochodzeń zeznał 
Dziwoki, że zastrzelił Waloszkówne na 

jej własne życzenie, 
ponieważ zr.aJdowiała sie w ciąży i z te 
go powodu obawiała sie gniewu oraz 
wymówek ze strony rodziców- Policja 
nie bardzo wierzy zapewnieniom Dziwo 
kiego, tembardziej. że Waloszkówna nie 
pozostawiła żadnego listu. Chociażby je 
mak sprawa w ten sposób sie nrzedsta 
wiała. Dziwoki będzie odpowiadał przed 
sadem za zabójstwo z premedytacją. 

W ciągu przedpołudnia przesłucha­
no m- in. siostrę Waloszkówny, która 
zeznała, że Małgorzata na dzień przed 

tragedią w godzinach przedpołudnio­
wych przebrała sie w najpiękniejszą su­
knię i płaszcz, poczem opuściła dom ro-
dzicielski, nie wspominając nikomu, do 
kąd sie udaje. 

Jak stwierdzono, spotkała sie ona w 
południe z Dziwokiem, z którym udała 
sie w nieustalonym dotychczas kie­
runku. 

W toku dalszego śledztwa Dziwoki 
przyznał sie. że rewolwer zakupili współ 
nie za 20 zł. u niejakiego Mazurka w Zgo 
dzie- Podobno Waloszkówna samą 

wybrała sobie typ broni-
Przez całe popołudnie naradzali sie. w 
jaki sposób i gdzie ma nastąpić tragedja 
Dziwoki NIE chce. czy nie umie- wyjaś 
nić niektórych szczegółów spotkania 
przed śmiercią Waloszkówny i pozostaje 
przy twierdzeniu, że Waloszkówna ży 
czyła sobie, by ja zastrzelił. Dziwokiego 
doprowadzono do sędziego śledczego 
Na polu przy stawie w Haidukach ftink 
donarjusze policji znaleźli bron. porzuco 
na przez zabójcę oraz trzy naboje. Dal­
sze śledztwo (rwa. 

Jak dodatkowo informują, Dziwoki 
bawił z Waloszkówna do późnej nocy 
na zabawie w Zgodzie i podczas zabawy 
tel nabył rewolwer. 



Str. 2. C C H O 

Kula w bródce druchny. 
Smutne następstwa wiwatów. 

N r . 24 

WIELUŃ, 24.1 We wsi Komorniki nd 
bywało sie kilka wesel, z których jedno 
zakończyło sie tragicznie. 

Powracające} od ślubu furmanka 
parze młodej — drużbowie sprawili 
owade i wiwatując na ich cześć zaczęli 
strzelać t rcwolwerów-

Dziwnym trafem jedna z kul prawdo 

L podobnie, rekoszet. — trafiła d'uchne 
panny młodej Helenę Zadwonia w bro 

r de — wskutek czego ta miast na gody 
, weselne pojechała do szpitala w Wielu 

niu na kuracje. 
Sprawca, nieumyślnego postrzelenia 

którym okazał sie Jan Szkudlarek — ZA 
łeła sie policja. 

P o ż a r p a ł a c u w L u t u t o w i e 
T R A G I C Z N E P R A S O W A N I E B I E L I Z N * * B E 

WIELUŃ 24.1. W pałacu majątku Lutu­
tów należącym do W. Kurnatowskiego wy­
buchł gwałtowny pożar, który nieomal do­
szczętnie zniszczył całkowite urządzenie 
pałacu. 

Dzięki natychmiastowej akcji ratunkowej 
miejscowego oddziału Ochot. Str. Poż.. 
pod kier. Wł. Rybki wlcekomendanta oraz 
innych przybyłych oddziałów Str. Pos. — 
ogień został umiejscowiony. 

W czasie akcji ratowniczej wydarzyło sie 

PARYŻ 
LANSUJE 

N O W Y R O D Z A J 

P U D R U 

D O T W A R Z Y 
' Francuscy chemicy, po latach dociekał!, wyaa. 
łoi l i nowy puder do twariy, który eaikowieto 
kładzie kret połyskowi ncea i ttuito wyglądają­
cej akórie. Nadaje cudowny „matowy wygląd", 
który trzyma sic, 8 godzin. Ani deizot, ani po­
cenie sie. nie -nogą zaszkodzić*. 

Tajemnie* polega na nowym akładnflcn, nazwa* 
tyra „Podwójną Pianką", zawartym obecni* w 
Nowym Pudrze Tokalon, •preparowanym według 
oryginalnego francuskiego przepisu znakomitego 
paryskiego Pudru Tokalon. Stanowi on o próbio 
.wilga si pudru. Przekonał sie o tom toma prze* 
tą zwykłą próbą. Posyp palec Nowym Pudrem 
ITokalon, zanurz go w szklance wody. Wyjm 
Hpaloe, a tobaezysz, żo ni* jest oo błyszczący i 
'mokry, lec . ZUPEŁNIE RACHY I „MATOWY". Puder 
ten opiera sią wilgoci, ponieważ uwiera 
»J»*dwóiną Pianką". 

Skóra Pani nie może byó tłusta, o ilo używa 
Pani Noweg* Pudru Tokalon. Moża Pani tańczyć 
godlinemi w dusznej tali 1 mieó cerą tak samo 
awłoią i śliczną, jak gdy Pani priysila. Nowy 
Puder Tokalon sostał uzaany przez wszystki* 
alogancki* franeuzki. Wypróbuj go dilś jeszez*. 
• aóbaezyaz Jak całkowicie odmienny jest od 

Piystkich innych pudrów, ponieważ jest oa 
lynym pudrom, opartym na tajemnicy „mato-

Iwego wyglądu". Fascynujące, dziewczęce piąkno, 
Jaki* Ći nada, wzbudzi podziw i aazdroić 
wszytskich przyjaciółek. 

kilka nieszczęśliwych wypadków. Między in 
nemi doznał ciężkich obrażeń strażak Fita 
Stanisław z Lututowa, którego przewieziono 
do szpitala W. W. $w. w Wieluniu. 

Przyczyna powstania pożaru prawdopo­
dobnie zaprószenie ognia w czasie prasowa 
nia bielizny. Straty znaczne. 

Gipsowe świece 
sprzedała nieuczciwi domokrążcy. 

Sieradz. 24. 1. — W związku z rad-
chodzącem świętem M- B. Gromnicznej 
uwijają sie ulicami Sieradza sprzedaw­
cy świec, fabrykowanych w ten snosób, 
że wnętrze ich Jest wypełnione gipsem-

W związku z powyiszim ostrzega 
się wszystkich przed kupowaniem świec 
od nieuczciwych domokrążców-

Przelotne opady. 
Stan pogody w Ł o d z i , 

\MI, 24 stycznia. — Dziś o godz. £ rano 
temperatura wynosiła w Lodzi, w centrum 
miasta 0,5 stopią powyżej zera. (Najniższa 
temperatura w nocy 1 stopień poniżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 746,5 milimetra. Tendencja baro-
metryczna — dalszy wzrost ciśnienia. 

Słabe wiatry zachodnie I południowo -
zachodnie. 

W. ciągu dnia dzisiejszego — pogoda bez 
zmian. Chmurno i przelotne opady. 

K O M U N I K A T O d d z i a ł a 

Polikirgo Biorą Porjrrjźy „ORBIS" 
w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65 I 1 8 . 

t*t. 101-01. 101-20 I 249-33 
Wycieczka d o Ryrf 

Od 7 do 10 lutego rb. I 
Q l n * j t w l ri.Cft.-~- Z»pt«Y do- dW 28/t M Y 

B l t o t y n a r c i a r s k i e n a 1 0 0 0 I 3 5 0 0 j 
po cenach' zniżonych od P U . 38 r. 

Bilety abonamentowe aa 10 przejazdów ze 
zniżką 4 6 0 /

0 . Bi lety Okręgowe miesięczne 
1 15-to dniowe, 

K o l e j o w y R a l d N a r c i a r s k i w z d l u g 
K a r p a t od 19 - 28/11 86 r. 

Ł l f j o w a w y j a z d y d o R u m o n | i . 
C z e k i p o d r ó ż n i c z e d o N i e m i e c 

po kursie Beglatermark. 

Kar ty uczestnictwa na imprezę 

„10 dni w Krynicy" 
do Krynicy 88 c/o ulgi. powrót bezpłatny 

od 81./I. do 10 / IL 
W y c i e c z k a i n a u g u r a c y j n a 

m/a. B A T O R Y ze Splitu w Jagoaławji 
od 2 L l V . — l L V b r. Cena od st. 4 9 0 . - . 

Zapley ju t można nakuteczniad. 
W y c i e c z k a a k a d e m i c k a 

do Garmisch Parkenkirchen 
• a o l i m p i a d ę z i m o w ą 7 - 1 8 I I . dci tep-
na również dla uczniów 7 i • k i . od zł. 2 2 2 

Z A G I N Ę Ł A wyżlica - ponter biała czarne 
plamy, znak na tylnej nodze. Odprowadzić 
za wynagrodzeniem ulica Kołłątaja 8 I p. 

PIERWSZE PRYWATNE POGOTOWIE LEKARSKIE 
TELEFON ł ^ . f l j ^ 

LEGIONÓW 6 (Zielona) I w W w 
M e i y a n * b « przerwy całą dobę. Szybka pomoc Jekar.ka w . w . z y . t k i c h apecj. lno4ci.ch. 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
• p e c . c h o r s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Andrzefa 2 tel. 132-28. 
przy i m u ;e od 9 — t l i od 8 — 8 wlecz. 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
•kornych • r e k s u a l n y c i z 

Cegielniana 13. 
telefon 140-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz, 
niedz. i święta od 9 — 1 . 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórne i weneryczne 

p o w r ó c i ł a 
Z a w a d z k a 14, te l . 1 6 6 - 3 5 . 
rVzrjxatffe ad 8— I t rano i da 3—8 wieez. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
ul. Napiórkowskiego 65. te!. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front I piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. I od 3—8 w 

Dr. mad. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

l r z y j m . c o d z . o d 1 0 — 1 2 i o d 5—8 p o p o i . 

D r . m e d . 
S. K A N T O R 

S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h I w e n e r y c z n y c h 
P i o t r k o w s k a 9 0 

t e l . 1 2 9 - 4 5 
przyjmuje od 8 — 2 > od 8 — 9 wiecz 
niedziela i W »więta oa 8 — 2 po poi. 

DR, MED. 

N I E W I Ą t f K I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 

D r . m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c . c h o r w e n e r y c z n y c h , m o c z o p ł c i o 

w y ch I s k ó r n y c h 

Cegielniana 11, t e i . 238-02 
.'rayfmajc •* soda, s—tl , »d 4—» w. aioestol* 

i święta od *—L 

K I N O - T E A . T R 

MIRAŻ 
11 L i s t o p a d a 16 . 

MI powldr/eile premiery! 

o 
• 
• 
• 
• 
• 
* 
• 
• 
• 
*> 

Najweselsza i najmelodyjniejsza komedia wiedeńska ^ # 

„TO LUBIĄ MĘŻCZYŹNI" 
S z o k ę S z a k a l i — Rozs i B a r s o n y — E r n e s t Y e r e b e a — T i b o r v . H a l m a y 

Konkurs z naarodamil z d a r z e n i a i w y p a d k i 

^ ™ • aa MM j g p u W xtł*; wjal • • • • j w warszawskich kołach polityc 
uważne czytanie. I H łódź, 2 4 . 1 — Konkurs polega na zebraniu 

7 wycinków słów z kolejnetni numerami w 
ciągu tygodnia. Słowa te ukryte w tekście 
„Krateczek" utworzą zdanie, I uczestnicy 
konkursu nadsyłać będą rozwiązanie w for 
mie tego zdania składającego się z 7 słów. 

Dla uczestników konkursu redakcja 

przenacza U nagród pieniężnych: 1 nagro 
da 25 złotych 2-ga nagroda 20 złotych 
3-cia nagroda 15 złotych i 8 nagród po 5 
złotych. A więc w dzisiejszym numerze 
,.Echa" szóste słowo z cyfrą „ 6 " w tek­
ście „KRATECZEK"! Uwaga! 

00 

Fatalny upadek tokarza. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Łódź, 24 stycznia. — Ubiegłej nocy około 
godz. 4 przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Ple-
rackiego w czasie sprzeczki pomiędzy kilku 
pijanymi przechodniami, zostali przez tychże 
poturbowani dwaj przechodnie, usiłujący in-
terwenjować, mianowicie: 28-letni Leon 
Klimczak, technik dentystyczny, zamieszkały 
przy ul. Wólczańskiej 179 oraz 27-letnł Her 
man Zawiśniewski, tapicer, zamieszkały przy 
ul. Sienkiewicza 79. Wymienieni odnieśli o-
kaleczenia głowy i rąk. 

Sprawcy poturbowania obu przechodniów 
pociągnięci zostali do odpowiedzialności. 

— Wczoraj o godz. 8 wieez. na ul. Brze­
zińskiej został napadnięty przez nieznanego 
sprawcę I pokaleczony nożem 36-letni An­
toni Szczygielski, bezrobotny, zamieszkały 
przy ul. Marysińskiej 17-

— W fabryce przy ul. Andrzeja 21 spadł 
z drabiny I odniósł złamanie lewego przed­
ramienia 21-letnl Brunon Walter, tokarz, za 
mieszkały przy ul. Kątne] 87- Przewieziono 
go rta kurację do szpitala okręgowego Ubez-
plccaalni Społecznej przy ul. Zagajnlkowej. 

— W domu przy ul. Pomorskiej 151 pod 
czas sprzeczki rodzinnej została poraniona 
51-letnia Marja Stępień, zamieszkała w tym­
że domu. Poszkodowanej, która odniosła ra­
ny głowy udzielił pomocy lekarz pogotowia 
ratunkowego Czerwonego Krzyża. 
'•̂ Hsa.-tJa al.- JBrzeżlńskltJ naJetMńy wozem 
odniósł obrażenia nóg 42-letni Anioni Łuka­

szewicz, zamieszkały przy ul. Staro-Sikaw-
skiej 7. Po udzieleniu pomocy lekarskiej Łu­
kaszewicza przewieziono na kurację do domu 

P O Ż A R W S K L E P I E * 
Łódź, 24 stycznia. — Wczoraj około go­

dziny 10 wiecz. wybuchł pożar w sklepie ko­
losalnym Chai Sztajnhorn przy ul. Limanów 
skiego 7. Zawezwana straż ogniowa po go­
dzinnej akcji pożar zlokalizowała. Urządze­
nie sklepu oraz część znajdujących się w 
nim towarów uległa zniszczeniu. 

Jak wykazało przeprowadzone dochodze­
nie, w sklepie od pozostawionego ognia w 
piecyku żelaznym zajęło się stojące przy pie­
cyku łóżko polowe, skolei zaś ogień objął 
urządzenie sklepowe. 

Straty wyrządzone przez pożar wynoszą 
około dwóch tysięcy złotych. 

ŻYCIE ZGIERZA 
Nieudany występ zuchwałych złodziei 

Onegdal przed południem do mieszka 
nia Kustosika' Franciszka ui- Gołębia 26 
podczas jego nieobecności wtargnęli i 3 ' 
«.vś nieznani złodzieje. Szmery zaintere­
sowały sąsiadkę, która wszczęła alarm-
Spłosz, złodzieje rzucili sie do ucieczki 
przyczem jeden Z nich wziął ze soba w v 
ładowany rzeczami worek, który prze­
szkadzał mu w ucieczce, tak TE dogonili 
K O ścigający- Złodziej jednak porzucił w 
ostatniej chwili zawadzający mu worek, 
zdołał wyrwać sie i zbiec. Zdarzenie to 
wywołało zrozumiałe wrażenie wśród 
mieszkańców tej dzielnicy, którzy róż 
nie to usiłowanie kradzieży w biały 
dzień podczas jarmarku komentują. 

KIESZONKOWCY NA JARMARKU-
Podczas jarmarku. Tadeusiak vel 

Stańczyk, zamieszkały w Łodzi. ul. Ła 
giewnicka 30 usiłował ukraść z kieszeni 
Karolewskiego, zam- w Zgierzu. Rocz­
na 5 pugilares z 5 2ł- gotówki- Złodzieja 
jednak przyłapano na gorącym uczynku 
i oddano w ręce policji. 

Również Hajka Stefana, zam w Zglc 
rzu przy ul. Closr.owskieJ 34 spotkała 
ta sama przygoda, gdyż i jemu usiłowa 
no skraść z kieszeni portmonetkę. Drzy 
czem Jednak amatora cudzej własności 
Mikulskiego Leona przyłapano i oddano 
władzom. 

SZKODA BUDZIKA-

Wielu ludzi ma zwyczaj podczas od 
dalania sie chwilowego z mieszkania za 

W t o zł. 2,50 gr. 
m i e s i ę c z n i e 

kosztuje abonament „ECHA" 
z odnoszen iem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) lub tel. 102-28. 
lab Piotrkowska 11, tel 102-29, 

Przy odbiorze w administracji Żw i rk i 2 
(Karola) lub Piotrkowska U prenumerata 

wynosi ty lko 2 zł. 10 gr. 

mykać drzwi, zostawiając Jednak w 
nich klucz. Taka nieostrożność popełnił 
i Antoni Wódkę, ul- Sienkiewicza 47, 
owocem czego była strata zegara-budzi 
ka, ktćry został pod nieobecność gospo­
darza skradziony. 

DANCING „RODZINY RADJOWEJ' 
W ZGIERZU. 

Łódzka Rodzina Radjowa Oddział w Zgie 
rzu urządza w każdą sobotę o godz. 20-ej w 
cukierni p. Górniaka, cieszące się zrozumia­
łem powodzeniem dancingi. Należy nadmie­
nić, że najbliższy dancing dn. 25 b. m. bę­
dzie połączony z nielada atrakcja, a miano 
wicie'występami orkiestry Cygańskiej* 

rcz-
'• nycn krąży od kilku dm pogłoska, że Oiciec 
1 sw. zaproponował folsce podjecie inicjatvr~ 
wy w sprawie pokojowego rozwiązania kón 
iliktu wiosko - aoisyńskieKO. 

(—) Rada Ligi Narodów zapoznała sie 
wczoraj z zatargiem sowiecko-urugwajskim 
wynikłym spowodu wydalenia sowieckiego 
poselstwa z Montevideo. Referat w tei spra 
wie przydzielono min. Titulescu. 

(—) Organizacje rolnicze wystąpiły I 
protestem przeciwko mowie min. Klarnera. 
który tw icr tU i, że trzecia cześć ludności 
kraju, zamieszkała w miastach płaci 80 mo 
cent podatków. 

(—) Bank Polski uchwalił wypłacić 8 
procent dywidendy. 

(—) Komisja budżetowa seimu uchwaliła 
wczoraj budżet min, sprawiedliwości. Sze­
reg raówców poruszyło sprawę eezekucyi 
komorniczych oraz wysokich opłat sado­
wych i notarialnych. 

( - ) Wczoraj odbyto sto w sali Rady 
Miejskiej 4 posiedzenie Rady Przyboczne i 
przy prezydencie m. Łodzi. Expose budżetu 
we wygłosił prezydent inż. Głazek. który 
podkreśflł. że budżet zamykający sie w do. 
chodach zwyczajnych sumą xL 23.406.977 
został ułożony pod znakiem oszczędności. 
Najbardziej lukratywne przedsiębiorstwa 
(elektrownia i tramwaje) znajdują sie w ob 

I cych rękach. Jedynie gazownia Iest w reku 
1 miasta. Z obu rzeźni .tylko bałucka powró-
, ciła do miasta. Do ko?r>nłi mieszkaniowej Im 
Alontwlłła Mirecklego miasto dopłaca, iak 
również do mechanicznej cegielni, łedynem 
przedsiębiorstwem 1 pożyteczną inwestycją 
są Kanalizacja 1 Wodociągi. 

~ Budżet nadzwyczałny nie został Vszoze 
opracowany ponieważ brak konkretnych da 
nych odnośnie źródeł pokrycia. Za dzierża­
wę gmachów szkolnych miasto piąci 800 
tysięcy złotych rocznie. 

Po przemówieniu prezydenta preBmł-
narz budżetowy został odesłany do komisli 
finansowo budżetowe!. 

Następnie przystąpiono do sprawozdań 
komisji finansowo - budżetowej i do spraw 
ogólnych, które nrzylęto. M- in. Rada Przy­
boczna stwierdziła nierealność wniosku o 
wprowadzenie autobusów spowodu zWo 
stanu bruków. 

Rada Przyboczna uznała za stosowne wy 
budowanie K r y t y c h poczekalni tramwajo­
wych na Widzewie i Chojnach oraz peta na 
Rynku Leonarda (ulica Sieradzka), aby zli­
kwidować obecna odległość 150 m. miedzy 
Obu tramwajami. 
. Wkoncu przy siąpiono do omówJCnja no­

we j taryfy tramwa|owe|. Prcz. Głazek i na-
czetnik Brzozowski poinformowali Rade o 
przebiegu pertraktacyi w sprawie obniżki ta 
ryty. Z informacyj wynikało, że KEL. tna za 
warowane w koncesji takie uprawnienia, iż 
Zarząd Miejski mógł uzyskać tylko) niektóre 
obniżki, zapowiadając Jednak ponowne' wy­
stąpienie W lei sprawie. 

Następnie odczytano wniosek wzywający 
Zarząd Miejski do podjęcia kroków na tere­
nie kompetentnych czynników o spowodo­
wanie wydania ustawy, pozwalające] na re­
wizję koncesyj InstytucyJ użyteczności pu­
blicznej (tramwai, eiektrowni i t. p). Pnwzlę 
to wreszcie uchwałę, stwierdzającą, że .wszy­
stkie przedsiębiorstwa użyteczności publicz­
nej, mające z tytułu umów koncesyjnych mo 
nopo|, powinny się znajdować w ręka pań­
stwa lub samorządów, i że bardzie) wydatną 
obniżka taryfy wpłynęłaby na powiększenie 
fiekwencji w tramwajach. 

Nie zapomni) o datku 
na Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
"" Zagranica. = = 

ZYCIE PABIANIC. 
BRUDASY. 

W dalszym ciągu sanitarna komisja kon 
trolna przeprowadza lustracje poszczegól­
nych zakładów gastronomicznych, cukierni, 
sklepów spożywczych i masarni, jatek mięs 
nych, znajdujących się w obrębie miasta, 
w celu stwierdzenia stanu sanitarnego tych 
przedsiębiorstw, które w pierwszym rzędzie 
obowiązane są do bezwzględnego przestrze 
gania czystości. Jednocześnie policja kon­
troluje, czy zachowane są zasady czystości 
podczas uboju bydła oraz przy przewożenia 
mięsa z rzeźni do sklepu. W wyniku tej o— 
statniej akcji zatrzymany został stały miesz 
kaniec Pabjan!c Majer Chatm z zawodu rzeż 
nik (Warszawska 9 ) , który przewoził mię­
so w brudnych workach. Pozatem komisja 
kontrolna stwierdziła antysanitarny stan 
sklepu, należącego do Joska Szłezingera 
przy ul. Pułaskiego 3. Brudasów pociągnie 
to do surowej odpowiedzialności karnej. 

ZNĘCAŁ SIĘ NAD KONIEM. 
Pochodzący z Łasku (ul. Dzika 2) nieja 

ki Icek Braun przyjechał do Pabjanic w ł a ­
snym zaprzęgiem .Koń jego — licha wygło­
dzona szkapina — w pewnym momencie sta 
nął na ulicy i osłabiony zupełnie nie mógł 
ani kroku ruszyć dalej. Zdenerwowało to 
bohaterskiego Icka z Łasku 1 a nuże walić 
konia grubym batem. Na szczęście scen* tę. 
ujrzał posterunkowy, który stwierdził u ko­
nia, poza ogólnem wyczerpaniem liczne od 
parzenia od złej uprzęży i nadmiernej pracy 
i w rezultacie bestialskiego woźnicę pocią­
gnięto do odpowiedzialności karnej,. 

Drugi woźnica żydowski Tragarz Chaun 
zamieszkały w Pabianicach przy ul. Kon­
stantynowskiej 84 tak nieumiejętnie prowa­
dził swój wóz, że na dłuższy czas zatamo­
wał kołowy ruch uliczny na jednej z ulic 
miasta. Nieumiejętnemu woźnicy spisano 
protokół-

-oo-

Podziel sie z biednym głodnym! — a 
i a i a zronir ssysz znacznie nędzę, 

http://ri.Cft.-~-
http://apecj.lno4ci.ch
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- ZABAWA ZBLAZOWANE!. PUBLICZNOŚCI* 

B l a d e d z i e c k o z r o g u 
n«a scenie nocnego lokalu. 

PARYŻ, w styczniu. 
Bawiąca w stolicy nadsekwańskiej, w 

iepoce drugiego Cesarstwa, księżna Metter-
nich oświadczyła podczas obiadu w Tuiler-
jach: „Paryż jest jednem, wielkiem cafć -
chantant Europy". 

Jakkolwi k humor Europy popsuł się nie 
co w ostatnich czasach, niemniej Paryż po­
został perną życia 

stolicą humoru 1 dowcipu. 
Oprócz licznych lokali rozrywkowych, 

odwiedzanych głównie przez cudzoziemców 
Istnieje kilka mniejszych t. zw. „boites bien 
parisiennes", które przyciągają wyłącznie 
paryżan. W kabaretach tych można się ba­
wić tylko w tym wypadku, jeśli się jest au 
courant najświeższych nowinek 1 jeśli się ro 
rumie bulwarowy język Paryża, t. zw. „ar-
got". 

Na scenkach tych teatrzyków popisują 
sie. nierzadko wybitne osobistości z pary­
skiego świata lit T a c k i e g o — poeci, powle-
ściopisarze i kompozytorzy. Tematem są 
aktualne problemy polityczne, artystyczne 
I obyczajowe. 

W „Folies - Bergeres" publiczność okla­
skuje 

pomysłową walkę byków, 
ilustrującą waśni polityczne. Laval i Hcrriot 
występują w niej w roli toreadorów. Nlesła 
bnącem powodzeniem cieszy się w „Casino 
de Parls" gwiazdor filmowy Maurlce Che— 
valler, popisujący się ulubionemi piosenka­
mi. W „Tabarin" nie tańczy się już w tym 
sezonie kankana, natomiast urządza się 
przedstawienia słynne z przepięknych efek­
tów świetlnych. W błyszczącem od złota I 
marmurów. „Don Juanie" śpiewa Lita Grey 
'ex-żona Charlle Chaplina. Wytworne towa-
Tzystwo paryskie można w tym sezonie spot 
kać w kabarecie „Chez Odette", na placu 
Pigalle. Na niewielkiej, trójkątnej przestrze 
n| stoją stoliki ciasno jedno obok drugich. 
W miarę napływania gości, dostawia się no 
we stoliki i nowe krzesła, tak, że formalnie 
nie można się ruszyć. Tu oklaskuje się paro 
dje klasycznej komedjl, oraz piosenki pięk­
nej Odetty. 

Jasno oświetlony portal zaprasza 8o 
„Noctambules", oblężonego wielką' Ilością 
samochodów prywatnych I taksówek. Na 
Uli obok wytwornych pań w dyskretnych 
M t a l l l e u r s 'de mTnult" — Jaskrawo naszmln-
kowane mldinetkl. Obok malarzy, Krytyków 
1 literałów — trzech' akatfemlkJóiw literatury 
1 dwóch ministrów. Tłum przyszettł podzi­
wiać słynnego poetę Carco, który ma po raz 
pierwszy wykonać prztćT publicznością" 

nieznane jeszcze piosenki. 
Swoją produkcję nazwał poeta „Un tour de 
poesre et de chant". 

W nocnym lokalu „Chez Gertnys" — a-
trakcja bardzo smutna. Właściciel kabaretu 
przyprowadzi} z ulicy małą dziewczynkę, 
biada I wychudzoną, która na rogu rue 
Troyan stała na deszczu 1 zimnie, śpiewając 
stare smętne piosenki. Za cenę 10 fr. 1 cie 
płą kolację zgodziła się mata śpiewać te 

same piosenki na scenie kabaretu. W w y -
pelzłym sweterku 1 zniszczonych bucikach 
wstępuje na podjum smutna i obojętna i — 
podobnie jak na ulicy Troyan — śpiewa 
dziecinnym, dźwięcznym głosikiem wzrusza 
jące piosenki. Za gorące oklaski dziękuje 
nieśmiałym, trwożliwym ukłonem. Publicz­
ność zblazowana 1 wymagająca, przyjmuje 
to biedne dziecko z sympatją i współczu­
ciem. Z. 

W Schronisku Weteranów 1863 r. w Warszawie 

żyje do dzisiaj jeszcze 107-u weteranów Z 1863 roku. W Warszawie Jest Ich 12-u, a 
5-u mieszka w Schronisku Weteranów na Pradze. Opiekuje się nimi Tow. Przyjaciół 
Weteranów 1863 roku, które urządziło dla nich świetlice, gdzie co wtorek zbierają 
się na pogawędce przy herbatce. W dzień 73-ej rocznicy wybuchu powstania stycznlo 

wego odwiedziła weteranów dziatwa szkolna 

SZKIELET NłODEJ OLBRZYMIM. 
Ciekawe wykopalisko. 

Ostatnio dokonane zostały w Danji cie­
kawe wykopaliska, mające historyczne zna­
czenie. Oto przed kilku tygodniami archeolo 
gowie duńscy znaleźli w Jutlandjl w oibrzy 
mim grobie dobrze zachowany 

szkielet kobiety, 
który odwieziono do Kopenhagi dla dokona 
nia szczegółowych badań. Uczeni duńskiego 
muzeum narodowego ustalili zgodnie, że 
Jest to szkielet młodej e^ewtezyny, która w 
chwili śmierci mogła m^na jwyże j i!8 lat. 
Włosy f zęby zachowaJy'^ ł w dobrym. s i [ ą - r 

nie. Z pozostałych na zwłoka** części utfra 

nia I złotych ozdób udało się ustalić, że 
dziewczyna musiała należeć do wysokiego 
rodu. Ubranie Jej stanowi długa wełniana 
suknia, ozdobiona na ramionach futrem nie­
dźwiedziem. Suknia spięta Jest paskiem, do 
którego przyczepiono misternej roboty grze 
bleń rogowy. 

Jak dowodzą historycy, zwłoJdj łej dziew 
czyny datują się % czasów wieku branżowe* 
go, czyj! mniej więcej * redeu 1700 przad na 
rodzeniem Chrystusa. Szczególnie zadzK-ia-
Jąjcy J e s t i 

niebywały wzrost dziewczyny, 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Marta zakochała sie w swoim żonatym 

szefie, Tadeuszu, który jednak nic chciał wy-, 
korzystać swej przewagi. 

Pod naciskiem ciotki Peli 1 za namową 
[Tadeusza wyszła zamąż za niekochanego 
'Andrzeja. 

• • • 

— Naturalnie, że mnie to interesuje. 
,Kledy nad tem pracujesz?. 

— Zwykle wieczorem pisz . mam 
Wtedy zupełną cisze i spokój. 

'Andrzej nieraz późnym wieczorem 
widywał przez wąziutka szparkę w 
'drzwiach, światło w pokoju Marty. 
Zawsze nasuwało mu ono smutne re­
fleksje. Miarta wydawała mu sie nieskoń 
czenie daleka i nieuchwytną; bvł pe­
wien, że te bezsenne wieczory żyje ona 
swoiem dawnem życiem, może ogląda 
Jakieś pamiątki 7 tamtego okresu., I. kie 
'dv wracał do swego pokoju zazdrość o 
Drzeszfość Marty spędzała mu sen z po 
Wiek' i męczyła boleśnie. 

Obecnie opowiadanie Martv rzuciło 
,rnu w dusze Jekbv promień słońca. 
•Odetchnął swobodniej. Zmniejszył się 
^bezustannie gniotący serca ciężar. 

— Cieszę sie z twodeJ pracv — po-
wiedział, patrząc na nia z wdzięcznoś­

c i ą . 1 

*~ '.Ta cieszyć sie z nieł bYde dioiero 
wtedy, kiedy zobaczę realne lei rezulta 
tv. 'Jak myślisz, czy moje pogadanki bę 
damiafy powodzenie? 

— O, n.npewno! Trzeba będzie Je 
^natf Jakoś ie zareklamować 

*— Myślałam o tem. Napisze coś w 
rodzafu okólnika, treściwie Informujące 
go n wykładach i ich tematach i roześle 
do mieszkańców naszei kolonii; ewentu 
alnje rąoże damy, pgjp^jgjjle w. łakjeinś 

piśmie. abv i obywatele innych kolonji 
mogli być poinformowani. 

— .Widzę, że naprawdę dużo tel spra 
wie, poświęcasz myśli. 

— O. bardzo dużo. Robi mi lo przy 
jemność. 

Andrzej uśmiechnął się. 
'Jakże cenne były dla niego te sło 

wta! Wymownie świadczyły o tem. że 
Marta żyje teraźniejszością, że w 0 D e c 

nvm iei życiu znaaduie własne zaintereso 
wąnle. a tem samem odchodzi od orzesz 
łości, odchodzi coraz bardziej. 

Na czarna kawę Jak zwykle przeszli 
do salonu. Zaledwie Marta zdążyła na 
pełnić filiżanki, gdv weszła Marcinowa 
i zwracając sie do Marty podała Jej ia 
kąś książkę. ***** 

— tTo * poczty, proszę pani, lakas 
ksiażlea. , * 

Marta spojrzała na opaskę z adre 
sent ł w Jednej chwili zaczerwieniła: sie 
aż po szyje- Nie mogła opanować ra­
dości i wzruszenia: poznała charakter 
oisma Tadeusza. 

— Co !o? — zapytał And/rzel 
"~ To... książka... — odpowiedziała 

Marta, usiłując odzyskać straconą w 
Jednei chwili wewnętrzna równoważę. 
— Książka... która mnie bardzo intere­
sowała-. f Tak sie cieszę, że ia otrzyma 
łam... r t t • « ( , . -

Andrzej instynktownie odgadł od 
kogo Przesyłka pochodzi. Z trudem 
przełknął ślinę, która go raptem dławić 
zaczęła w gardle. Jednym haustem w y 
pił kawe i zapalił papierosa. 

Cóż to takiego ciekawego? — si­
lił sie na naturalny ton. 

— To Wola jednostki a wola zbio 
r o w a ' ' 

Kto to napisał? - , - * | 
Marta podała Andrzejowi Ićslaike. 

Wypieki nie ustępowały % iei policzków. 
Andrzeja orzedewszystklem intere­

sował autor. Zamiast jednak nazwiska 
by ły tylko litery ,.T. M." 

Odchylił pierwszą kartkę. Ukazała 
sie dedykacja. 

Marta stanęła obok Andrzeja. Czy­
tali Jednocześnie oo cichu! » « 

„Najlepsze! współpracowniczce 
i Koleżance z wyrazami szczerej 
przyjaźni i głębokiego szacunku 

% Autor". 
Andrzetł słyszał. Jak mocnn biło ser 

ce Marty. 1 .• n- . > i ~ - - . ^ . « 

— To bardzo milo dostać taki dowód 
przyjaźni i pamięci — rzekł pozornie 
spokojnie i nie patrząc na Martę. 

Tak — potwierdziła nieswolm gło 
sem — Musze podziękować., zadzwo­
nią potem. — i « a * •'**>•** \ 

— Oczywiście, że nie przy mnie — 
pomyślał Andrzej i podniósł się » fotela. 

Spojrzał na Ma^tę. stojąca nierucho­
mo z książka w reku. 

Było w iej postaci coś obcego i nie­
znanego Andrzejowi. Taka była wtedy, 
dawno, na tennisie... Taka choć trochę 
zamglona, widział przed godzina w 
lustrze.. i 

Taka nie bvła nigdy — dla niego. 
Andrzej bez siłowa wyszedł do swe 

go pokoju, a po chwili udał sie na mia 
sta Wrócił dopiero na kołacie 

— Czy pani jest w domu? — zapy­
tał Marcinowa. . 

— Jest u siebie. 
— Nie wychodziła popołudniu? . 
— Nie. nie wychodziła. 
— Naturalnie — pomyślał — pochla 

nia te książkę. 
Poszedł do siebie I usiadł z gazetą 

w reku. Dla pozoru, nie dla czytania. 
Zmęczone mia? myśli, zmęczone ser 

ce. Sytuaaia wydawała mu sie befcna-
dzieina. •.*•«--.-*•• 
Cóż znaczą wszystkie jego .Wysiłki, fiy 

zdobyć serce Marty?! Takie Jedno 
echo przeszłości, iak ta książka, burzy 
to. co może ewentualnie zostało Już zdo 
bvte. Jednem pociągnięciem zabiera mu 
Martę całkowicie. 

GROŹNY INSPEKTOR 
• i N I E S P O D Z I E W A N A L U $ T R A C | A » H 

Prasa bułgarska szeroko i z oburzę 
nlem opisuje bezczelne oszustwo. iakic 
go dokonał nieznajomy, lecz wedle przy 
puszczeń, międzynarodowy przestępca, 
w iedhym z mniejszych miast Bułgarii. 

Oto szczegóły. 
Kilkanaście dni temu. przed urząd 

pocztowy w małej mieścinie bułgarskiej 
Kazanłyk. zajechał czarny, zamknięty 
samochód 

z rządową chorągiewką. 
Z samochodu wysiadł elegancki meżczy 
zna z teką. w mundurze wyższego urzed 
nika ministerialnego i szybkim- spręży 
stym krokiem wszedł do urzędu-

Oczywiście wizyta wywołała na pocz 
cie popłoch. Naczelnik poczty, jego po 
mocnik, pełniący jednocześnie obowiąz-
:ki telegrafisty, woźny (i listonosz w Je­
dnej osobie)* a nawet baba szorująca wła 
śnie podłogę — wszyscy porwali sie na 
równe nogi i stanęli, wedle wyrażenia 
bułgarskiego „Smirno". czyli ..z Tukami 
po szwam"-

— Jestem inspektor Panew! — rzucił 
krótko przybyły. Rewizja! Kto Jest tu na 
czelnikiem? 

— Iwan Nikitin Gawryłowicz — za 
meldował sie pob'adłv urzędnik-

— Dobrze Proszę przedstawić mi per 
sonel-

Naczelnik poczty spełnił polecenie. 
Wówczas inspektor kazał przeliczyć za 
wartość kasy, sprawdził książki, zrobił 
niesłychaną awanturę o brakujące kilka 
groszy, przeliczył znaczki pocztowe* 
przejrzał korespondencję, rejestry, listę 
inwentarza, słowem w ciągu Myskawicz 
nie krótkiego czasu zbadał urząd do 
gruntu. 

SFTKFFUV: 

^ N I Y E A 
Krem NIVEA xl 0 . 4 O - 2 . 6 O 
Oleiek NIVEA xl 1 , 0 0 - 3 . 5 0 

gdyż szkielet jej mierzy 1.77 m. wysokości. 
To też w ciągu dwóch dni od dola wy­

stawienia na widok publiczny tego history­
cznego wykopaliska, dziesięć tysięcy mlesz 
kanców Kopenhagi pośpieszyło do muzeum 
celem przyjrzenia się swej rodaczce sprzed 
3.000 lat 

— Naogół jestem zadowolony — rzukł 
do spoconych urzędników- — OcżyWiś 
cie. te drobne braki w kasie musi oin 
pokryć 

z własne! kieszeni. 
Proszę o książkę raportów. 

Naczelnik podał księgę, w której ins 
pektor zapisał dobry wynik rewizji- Po 
tem wviał z teki pieczęć i ostemnlowal 
swój podpis- Na osobnym arkuszu z go 
dłem państwowem spisał raport dla sie 
bie i również przyłożył pieczęć-

Wszystkie te operacje urzędnicy śle­
dzili z ulgą. lecz w napięciu. 

— Aha. leszcze isdno — przypomniał 
sobie inspektor, zamykając tekę na klu­
czyk-

Personel poczty znowu zadrżał. 
— Czy wykonany jest ostatni ckóWlc 

ministra komunikacji? — spytał groźnie 
inspektor — Czy telegrafista miejscowy 
nauczył sie odbierać depesze ze słuchu?. 

Z temi słowy podszedł do stolika, na 
którym stał aparat Morsego i szybko po 
czał wystukiwać kluczem Jakiś tekst-
Skończywszy oddarł wstęgę papieru i 
spytał telegrafisty. 

— A więc? Proszę powtórzyć mi zda 
nie. które przed chwila wystukałem na 
aparacie-

Przerażony telegrafista pocza.1 bąkać 
coś, że mało czasu, że jeszcze nie zdą­
żył..- że oczywiście okólnik będzie wy­
konany •. 

— Daję panu jeszcze dwa tygodnie 
czasu — przerwał ostro inspektor—jeśli 
w ciągu dwu tygodni nie nauczy się pan 
perfecte odbierać depesz słuchem, o-
trzyma pan dymisje 

bez prawa do emerytury. 
— Rozkaz... — wyszeptał blady lak 

Ściana telegrafista-
— Żegnam panów! 

Po chwili lśniąca limuzyna odjechała, 
uwożąc groźnego inspektora-

• * * 
W kilka dni potem wybuchł skandal. 

Urząd pocztowy w Kazanłyku w żaden 
sposób" nie mógł uzgodnić rachunków z 
pocztą główna w Sofii, skąd żąd'nro 
przysłania 80.000 lewów, wypłaconycn 
na przekaz telegraficzny, wysłany z 
urzędu w Zazanłyku-

Wtedy dopiero wyszło na Jaw. że re 
wizja bvła oszustwem, a rzekomy ins­
pektor Panew wydrwigroszem, który po 
to tylko zatascenłzoWał lustracje aby 
nadać przekaz telegraficzny do Sofii 

Usłyszał kroki, obejrzał się oa drzwi. 
Stanęła w nich Marta, taka jak była ra 
no. iak była wczoraj i przedwczoraj. 

— Gdzie byłeś całe popołudnie ~ 
spytała. — Szukałam cie. bo chciałam 
wyjść na spacer. 

— Zaczyna kłamać — pomyślał An 
drzeł — najgo rsze. co może być. 

A odpowiedział; 
— Musiałem sie spotkać z Jednym 

inżynierem. Zabrało mi to wiecei czasu 
niż przypuszczałem... 

— Mówi mi nieprawdę — pomyśla­
ła Marta — poprostu uciekł z domu... 

— Samej nie chciało mi sie wycho" 
.dzić. wobec czego Pisałam moie wykła 
dv. Napisałam cala jedna pogadankę-. 

— Nie czytałaś tai cieikawei książki, 
która otrzymałaś? zapytał Andrzej, 
nie mogąc stłumić w sobie tego ovta 
nia. « » • *• I 

•— Owszem. Ale to nie Jest beletry­
styka. Tego nie można czytać jednym 
tchem, leśli sie chce przeczytać ze zro 
zumieniem... 

W sposobie mówienia, w wyrazie 
twarzy l w całem zachowaniu sie Mar­
ty nie było cienia poprzedniego podnie 
cenią. 

— Albo ma bardzo silną wole. albo 
jest usposobieniem przewrotności — 
zrobił znowu w myśli uwagę. 

Chciał ja wystawić na próbę. Zapy­
tał: 

— Czy podziękowałaś już temu pa­
nu za Jego uprzejma pamięć n tobie? 

— Tak, telefonowałam do niego t po 
dziękowałam mu. 

Marta mówiąc to, spojrzała Audrze 
jowi prosto w oczy Wyczytał •» lej 
wzroku zdziwienie Jego niedyskrecją-

Zmieszał sie I pożałował swego o r 
tania. ' r ^ • * 

— Czy fest Już kolacta? — zapytał. 
— Owszem, właśnie przyszłam po 

ciebie. *' '< 
Poszli do Jadalnego. Marta unrzytom 

niła sobie ciężka atmosferę, która nieza 
wodnie nie (opuści Ich Już t przez^cały 
wieczór. 

— Czv nie miałbyś r»cHofv — zącze 
ła — pójść dzlsiai do kiru*? Ja poszła­
bym chętnie. 

—• Doskonała idea, Ja też mam ocHo 

te. Ale w takim razie musimy sie śpie^ 
szyć. żeby zdążyć na przedostatni 
seans. Na ostatni to zapóźno. prawda?. 

— Ach. naturalnie. 
W ucieczce od samvcn siebie zrozu 

mieli sie doskonale, Chcieli tego sumc.'». 
go: bez żadnej ostentacji móc ze sobą 
nie rozmawiać-

W kwadrans bvli oo kolacji; ubrani 
i Już na ulicy. 

Szli szybko, trzymając się pod r^kę. 
Mroźny wiatr ciął ich prosto w 

twarz; Oboje go błogosławili: niępodo 
bieftstwera jest w takich warunkach roz 
mawiać. 

Milczenie takie źle nie wygląda, jest 
naturalne; nawet konieczne. 

Martę dnia tego zdecydowanie prze 
śladował pech. A może szczęście... 

Kiedy Andrzui kupował bilety, a ona 
stała opodal, pafząc na wychodzący z 
poprzedniego seansu tłum widzów, ra 
ptem ujrzała Tadeusza, Postać jego gó 
rowała nad innymi, nie trudno było go 
zobaczyć. Prowadził pod rękę młodą, 
przystojną, elegancko ubrana panią. 

— To jego żona - • przeszło Marcie 
przez myśl 

Poczuła niep rzyjemnv skurcz serca-
Jednocześnie z kobieca ciekawością 

przyglądała sie tamtej kobiecie. Nie mo 
gła nie przyznać, że była miła-

Raptem spostrzegł ją Tadeusz. Na 
jedna chwile spojrzenia ich sie splotły. 
Tadeusz uśmiechnął sie i uprzejmie 
ukłondł. Nie powiedział: moije uszamowa 
nie pani — bvl zbyt daleko od Marty, 
ale Marta usłyszała te słowa w duszy. 

Zawsze ia przecie tak witał! 
Żona Tadeusza ciekawie spojrzała 

na Martę, coś potem mówiła do męża. 
Przesunęli sie 7 tłumem i odeszli. W 
teł samej chwili zbliżył sie do Marty 
And-zeJ. 

— Czy widziałaś kogo znajomego? 
— zapytał. 

— Tak- , dawnego kolegę biurowe­
go — — 

Andrzej odgadł o Jakiego kolegę 
chodzi; widział to z twarzy Marty. Za 
klął w duszy na ten feralny dzień. 

d. c- n. 
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Kra teczki. 

Zycie Warszawy w kilku wierszach 
Dyrektor Muzeum przemysłu I Uch 

niki w Warszawie, inż. K. Jackowski 
omówił w Stow- techników wyniki i 
znaczenie wystawy międzynarodowej 
w Brukseli, nawiązując do warszaw­
skich spraw muzealnych- Sukcesom i 
organizacji wystawy brukselskiej prze­
ciwstawił inż. Jackowski sposób urzą­
dzenia pawilonu polskiego na tej wysta 
wie. Zdaniem referenta pawilon ten nie 
stał na wysokości zadania. Ażeby osiąg 
nać dobre wyniki, nasze tam wystąpie­
nie winno było być przemyślane gruntów 
nie przez fachowców- Gdvbv te metodę 
obrano, nie trzebaby zasłaniać braków i 
niedociągnięć, szczupłością środków fi 
nansowych. Niewątpliwie najlepiej były 
urządzone pawilony tych krajów w któ 
rych wysoko stoi muzeologja. Specjal­
ną uwagę poświeci! inż- Jackowski spra 
wie muzeologli technicznej w Polsce. W 
najbliższej przyszłości warszawskie Mu 
zeum przemysłu i techniki otrzymać ma 
własny gmach- Nasłani to po połacze-
wiu wszystkich muzeów technicznych, 
istniejących w Warszawie. Projekt szki 
cowy Jest już opracowany. Na posiedzę 
nle» które odbyło sie w obecności P. Prc 
zydenta Rzplitej na Zamku, zarówno 
.władze rządowe jak i samorządowe 
przyrzekły pomoc w budowie gmachu-
Przedstawiciele przemysłu zaś obiecali 
bezpłatnie ofiarować materiały budowla 
ne. Na zakończenie inż. Jackowski za­
proponował urządzenie konkursu na na 
zwe muzeum technicznego w Warsza­
wie, wysuwając sam kilka projektów, 
Jakr Muzeum wiedzy. Muzeum politech 
niczne. Muzeum gospodarcze względnie 
coś w rodzaju belgijskiego „Alberteum" 
W dyskusJi po odczycie zabierał m. In. 
głos wiceminister oświaty, prof. Kon­
stanty Chyliński, podkreślając znaczenie 
muzeum przemysłu l techniki ;łla szkol-
nlctwa* 

• « * 
W związku Z obniżka cen węgla, zo 

stały również obniżone cenv za orad na 
terenie powiatów'- warszawskiego po 
lewej stronie Wis ły i błońskiego, zasila 
nych przez Elektrownie okręgu war­
szawskiego. Obniżka wynosi 5-°S nroc 
Obecnie ceny 1 kwł i . sa następujące: 
światło o niskiem napięciu 65-71. a « 10 
proc. państwowym podatkiem od elek­
tryczności 72.28 zamiast 69.89 gr.. Z po 
datkiem 76-88 gr.. siła o niskiem napię­
ciu 29.79 gr. zamiast 31-63 er., do oś wie 
tlenia ulicznego całonocnego również 
29-79 gr. zamiast 31.68 gr. i dla uliczne­
go oświetlenia północnego 21-03 gr. za; 
miast 22-36 gr. Zgodnie z warunkami 
uprawnień rządowych, nowe cenv oho 
wiązują w rachunkach za okresy płatno 
ścl po 25 grudnia 1935 r. 

:0= 

KRZYK GENOWEFY. 
Łebenluft lubi torebki. 

Mimo wszystko idziemy z postępem-
Co to iest postęp? Na pyta ile to odpo 
wiedź jest krótka, łatwa i pnsta: postęp 
to radjo i bezrobocie, samoloty i kryzys-
Pozatem postęp, to również papierowe 
płaszcze deszczochroune. Minowicie Ja 
ponja dostarczyć ma na olimpiadę te^J 
roczną iks tysięcy płaszczv papiero 
wych, aby gdy spadnie deszcz publicz­
ność nie mokfa. lecz za kilka groszy za 
fundowała sebie płaszcz papierowy, któ 
iry ją ochrori przed deszczem. 

Pięknie- Ale dlaczego tvlko na olim 
pjadzie i dlaczego tylko płaszcze? Już 
zresztą w czasie wielkiej wojny Niemcy 
usiłowali wprowadzić papierowe ubra 
nia a dzisiaj gdy Japonia udoskonaliła 
jak wiifać papierowy nrzemvsł odzieżo­
wy, możemy być wszyscy wykwintnie 
ubrani. Chodzi przecież w tvch płasz 
czach olimpijskich o to tylko, aby w cią 
gu kilku godzin papierowy płaszcz wv 
trzymał skutki deszczu. A co będzie gdy 
sobie sprawiamy smoking? Aby w cią 
gu kilku godzin trwania bankietu czv ba 
lu elegancko wyglądać- Smoking czy 
frak nosimy zaledwie kilka T a z y dn roku-
Ponieważ frak. przyzwoity frak kosztu 
je 4lK) — 500 zł., łatwo można obliczyć, 
że nawet gdy mamy frak 10 lat. tedno no 
szenie fraka kosztuje nąs mniej więcej 
15 do 20 zł. I poco wydawać odrazu nie 
niądze na 10 lat zgóry? Japctijj powir. 
na fabrykować również papierowe fra 
ki. Koszt minimalny, około złotówki, wy 
trzymałość Jednej nocy i każdy może pa 
radować na zabawie wytwort:!* przy 
odziany we frak. który po przyjściu r.ad 
ranem do domu rzuca bez żalu do pieca-

A następnie co za szalona okazla dla 
mężów aby nareszcie przestać wyda­
wać setki złotych na fatalaszki żon. có 
rek. matek i kochanek. Żaden mąż nie 
będzie Już żonie odmawiał nowego 
stroju. • 

— Meżusiu. takbym pragnęła lisa-. 
— Ależ bardzo chętnie, moja droga. 

Może karakułowe futro również chcesz? 
— Gdybyś był 'askaw i mógł... 
— Z przyjemnością, nakiroższj. bar 

dzo chętnie. Poczekaj, zadzwonię tylko 
lońskiego sklepu 1 dowiem sie ile 
Izie kosztowało. 

— Obawiam sie. że nie masz tyle pie 
niędzy-. 

— No wiesz! Taka suma zawsze się 
u mnie znajdzie! Zeczekai chwilkę, za 
raz zatelefonuje do składu. 

Po chwili maż wraca do żony 1 wre 
cza Jei dwa złote groszy 60. Zona robi 
wielkie oczy: 

— Człowieku, oszalałeś chvba? To 
przecież Iest na napiwek za odniesienie 
futer, a nie na zapłacenie Ich! 

Chcesz b y c e r a c i n i e z b r z y d ł a , 
b i e r z d o mycia„PIXIN " m y d ł a ! 

— Mylisz sie. Poinfomowauo mnie 
przed chwilą w japońskim składzie pa 
pierowej odzieży, że lis kosztuje 90 gro 
szv a futro karakułowe, naturalnie wszy 
stko z papieru, złoty groszy siedemdzie 
siąt. Razem więc 2 złote i 60 groszy, 
które niniejszem ci wręczam-

Życie stanie sie romansem- Nikt nie 
będzie już chodzi' w podartem ubraniu-
Na każdy bal, na każde przyjęcie, na każ, 
de wyjście do kawiarni każda kobieta 
bodzie mogła mieć nowa papierowa su 
knię. Będziemy eleganccy i modr.i- Bę 
dziemy jednocześnie oszczędni. Będzie 
my higieniczni. Życz6my to wszystkim 
i sobie. 

A narazie Jesteśmy wvd • ' mdhr 
ni 1 wściekli. 

MOSZFK-
Moszek Łebenluft bez stałego miej­

sca zamieszkania rówrticż nie mógł się 
doczekać tych lepszych czasów I na 
wszelki wypadek starał sie kraść bliż 
nim iaknaijwlcksze sumy pieniędzy, zwfa 
szcza, że papierowego Jedzenia I tak 
przecież nie będzie-

Kontynuując swole zawodowe zajęcie 
Moszek wyszedł na u'lce Nowomiejską. 
polując na Jakąś bardziej roztargnioną 
niewiastę. któreJby udało sie riespostrze 
żenię świsnąć sakiewkę r. pieniędzmi-
Wydawało mu sie> że przechodząca wła 
śnie obok niego Ocnowcfa Turczyk ->ka 
żc sie odpowiednim objektem- Poszedł 
wiec za nią i gdv w pewnem miejscu uli 
cv zrobi' sie większy tłok. szybkim ru 
chem wyszarpnął z reki Genowefy to 
rebkę. Turczykowa Jednak poczuła 
szarpnięcie | krzyknęła przeraźliwie, co 
pozwoliło ulać Mos/.ka. 

Za wyczyn ten Mosek Łebenluft po 
siedzi pięć miesięcy w pace. 

Jerzy Krzecki. 

NIE WINIĆ NIKOGO... 

Trzy listy zrozpaczonego urzędnika 
Z Torunia donoszą: 

W Toruniu wydarzyły sie aż dwa wy 
padki samobójstwa. Jeden z desperatów 
zginął na miejscu, drugi walczy Jeszcze 
ze śmiercią. 

Około godz. 4-30 rano w klatce scho 
dowoj domu. w którym mieszkał przy 
ul. Wysokiej 3 odebrał sobie życie wy­
strzałem z pistoletu w prawa skroń 29 
letni klasyfikator gruntów Urzędu Skar 
bcwego w Toruniu Stefan Zaborski-

Przy zmarłym znaleziono notes w 
którym tuż przed swym rozpaczliwym 
krokiem pisał do policji: .Nie winić ni 
kogo — cierpiałem na rozstró) nerwowy 
Stefan Zaborski"1 do rodziców '.Nie 
miałem nadziei na trwałą poprawę zdro 
wia- Nie wlr.ić nikogo. Czu'cm sic n i : 
samowicie — Stefan": oraz do lejnego 
ze swych przyjaciół: „ W walizce zam 
knięteJ są pieniądze w portmonetce i w 
srebrne! papierośnicy. Kluczyk zosta­
wiam. Proszę uregulować mola gospody 
nic j koszta pogrzebu — Stefan Zabor­
ski". 

Zmarły, który nie mogąc sic wyle­
czyć z bardzo poważnej choroby nerwo 
wel wolał odebrać sobie życie. Uchodził 
w Urzędzie Skarbowym, w którym był 
zatrudniony Już blisko rok. -.A pracowni 
ka bardzo sumiennego i człowieka pra 
wego 

Tajemniczo przedstawia sie drugi za 
mach samobójczy- Około godz. 17 do 
sklepu Marasińskiego przy ul. Św. Kata 
r z y n y przybył młodzieniec lat około 25 
ubrany w mundur leśnika i zażaJawszy 
dv; a p a p i e T y listowe, zaczął pisać w sk'a 
dz;e korespondencje. 

Skończywszy listy poprosił. bv mu 
jeden z nich zaadresowano Jo plutonu 
żandarmerii w Toruniu- Zaznaczył te 
sam dalej pisać nie może g d y ż Jest zb.vt 
zdenerwowany. 

Następnie zapaliwszy papierosa po­
wiedział obecnym w sklepie* że za chwi 
le nie będzie żył i.-, zacził płakać-

Uspokoiwszy sie nieco- wyszedł z? 
sklepu, udał się do domu nr. S przv uli­
cy św- Katarzyny i tam w klatce scho­
dowej targnął sie na swe życie przez 
wypicie dużej ilości ługu. 

Desperata odnaleziono przypadkowo 
leżącego bez przytomności ood schoda 
ml- Odwieziono go do szpitala miejs­
kiego. 

Dotychczas rrte odzyskał on łeszcze 
przytomności- Czy uda się go otrzymać 
n r 7 v życiu tego narnzir niewiadomo. 

Dokumentów przy desperacie nie zna 
lcziono. Jedynie z kilku listów możr/a 
przypuszczać, że Jest to nlelaki Wi l l ihnrd 
Grzywacz z Wielkich Hnfdnk- Z zawo­
du asv«ton't leśny. 

Z 

Trojaczki żyle! 
M A T K A U M A R Ł A * 

Z Inowrocławia donoszą: 
W Mątwach żona lekarza powiła tro 

laczki. Matka trzech chłopców. Marja 
Zielińska, zmarła po krótkich cierpie­
niach-

Z Tarnowa donoszą: 
W szpitalu w Tarnowie nowi'a 42-

letnia wyrobnica Z Moście. Katarzyna 
Brończyk" trojaczki, dwóch svnów i cór 
ke. Matka i dzieci mała sie dobrze. 

ZABAWA KOMITETU O. N. P. N. 
ŁODŻ 24 stycznia. Komitet Obywatelski 

Niesienia Pomocy Najbiedniejszym dzielnicy 
10-ej dla zasilenia funduszów przeznaczo­
nych na pomoc bezrobotnym I nalbledniel-
szvm czadzą wielka zabawę karnawałowa 
Odbędzie sie ona w dniu 25 bm. w lokalu 
Stowarzyszenia Gimnastycznego -Siła" przy 
ulicy Głównei 17. Początek zabawy o godzi 

I nie 9 wieczór. 

RADIO-KĄCIK* 
DZIŚ, dnia 24 stycznia wieczorem i 

RASZYN. 
ID 15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15 30 Mieczysław Fogg w swoim repertua­

rze 
10.00 Pogadanka dla chorych — ze Lwowa 
1615 Koncert ze Lwowa 
lti.45 Pogadanka dla dzieci starszych 
17-00 W pracowni archiwalnej — reportaż 
1715 Minuta poezji 
1720 Muzyka wokalna « płyt 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Koncert muzyki francuskiej z płyt 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
1945 Komunikat śniegowy z Krakowa 
19 50 Biuro Studiów rozmawia ze słuchacza­

mi Polskiego Radia 
20 00 Koncert symfoniczny w wykonaniu or­

kiestry P. R. 
W przerwie około godz. 20.50: Dzien­

nik wieczorny oraz Obrazki z Polski współ 
czesnej , 

2? 80 Skrzynka techniczna 
2245 Muzyka taneczna 

iPoznań nadaję audycie lokalna) 
W przerwie o g. 23 00: Wiadomości 

meteorologiczne dla żeglugi powietrznej. 
ŁÓDŹ, iak Raszyn, Z wyjątkiem: 

1512 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 Pogadanka prof. Jana Oollńsklcgo p.t. 

Celowość w organizacji przedsiębiorstwa 
w dobie obecne! 

IR 40 O ws7vstk lcm notroizku 
IR 45 Muzyka z płyt 
1910 Program na dzień następny 
19 20 Knn-ert reklamowy 
1935 Łódzkie wiadomości sportów* 

SOBOTA, dnia 25 stycznia. 
RASZYN. 

fi.flO Pieśń poranna 
Pntitidka do gimnastyki 

fi!M OimnasMca 
7 20 Dziennik ooranny 

8.00 Audycja dla szkół 
11-57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12-03 Dziennik południowy 
1325 Chwilka gospodarstwa domowego 
12-25 Koncert z Wilna 
143U Dwa fortepiany: Leon Boruński i Ka­

rol Cimpcl 
15.00 Jak Eliza Orzeszkowa przewiozła 

Traugutta? — opowiadanie 
15.15 Nasz handel moi ski 
16 00 Lekcja języka francuskiego 
JG-15 Słuchowisko dla dzieci — x Krakowa 
10 45 „Cała Polska śpiewa" 
17-00 Małe kłopoty Temidy reportaż 
17.45 Świat naszych zwierząt 
17.50 Nasze miasta l miasteczka 
18-00 Koncert chóru rumuńskiego — I Kra­

kowa 
1830 Rumuńska muzyka ludowa z płyt 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert muzyki lekkiej w wykonaniu 

małej orkiestry P. R. 
20 l s Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z Polski współczesnej 
21 00 Audycja Jla Polaków T zagranicy 
2130 ..Kulctiika wileńska" 
2200 Recital śpiewaczy Ewy Bandrowsklej-

TurskleJ 
22.40—24-00 Muzyka taneczna w wykonaniu 

malej orkiestry P. R. 
W przerwie o godz. 28-00: Wiadomo­

ści meteorologiczne dla żeglugi powietrz­
ne] 

ŁÓDŹ. Jak Raszyn, Z wyjątklemr 
7-50 Program na dzień bieżący 
7.55 Pare informacy| 

18 30 Muzyka z płyt 
1425 Przegląd giełdowy łódzki 
15.30 Muzyka z płyt 
17.15 Nowości z płvt 
18.10 „Robotnicze niziny** — fdjeton, wy­

kosi Grzegorz TImofie|ew 
18 50 Pogadanka strzelecka 
18.55 Muzyka popularna z prył 
19.10 Program na dzień następn> 

PIERRE Y1LLETARD, 

Wypadek. 
Było dopiero około Jedenastej rano, gdy 

pan Favrei w swych jasnopopielatych ręka­
wiczkach zbliżał się do alei Marszałka Focha, 
t-*k nazwanej od czasów zwycięstwa w wiel­
kiej wojnie. Mimo to dla starego pana Fa­
ceta pozostała alej.} Lasku Bulońskiego, jak 
z* jego młodych czasów. Tutaj lubił dawniej 
co niedzielę spotykać urocze młode dziewczę 
'u, które w międzyczasie zostały poważncmi 
matronami. 

Trzydzieści lat służby w ministerstwie i 
okres emerytury nie zatarły w umyślę pana 
l'avrela delikatnych wspomnień epoki, gdy 
kobiety uśmiechały się do jego młodych lat. 
Lepsuty powodzeniem kawalerskiego, łatwe 
go życia, pan Favrel chętnie zapominał o 
swoim wieku, a białe getry i jasny filcowy 
kapelusz zdradzały jego upodobania do pre­
tensjonalnej i zlekka śmiesznej elegancji. 

Pogoda była piękna tego dnia zimowego, 
i słońce, przedzierające się przez lekką za­
stanę mgły. swemi promieniami pieściło traw 
niki, wśród których widniały miejscami stc-
krotki, mimo szronu na nagich gałęziach 
drzew. 

żwawy po codziennem nacieraniu wodą 
kokińską, sześćdziesięcbletni Favrel jeszcze 
piastował pewne złudzenia. Prostując się, 
chnwie wciągał czyste, lekkie powietrze. M i ­
ną] już aleję Malakowa i zbliżał się do Wrót 
I r.umfalnych, gdy ujrzał * oddali, w szero­
kiej perspektywie pustej alei, wysmuklą sył-
wekę, która przykuła jego uwagę. Z odle­
głości, w miekkicm otuleniu mgły, zrazu by-
a dla niego tylko zabawną zagadką, którą 

rozwiązać należało. 
— Ładna czy brzydka? — zastanawiał 

się. — Bezrobotna pracownica, czy też pan­
na z towarzystwa? 

Poczciwiec żle orjentował się w nowo­
czesnej dobie, niezdHny do klasyfikacji ko-
liiet, ji'kie spotykał w lasku lub na bulwa­
rach. Ta niezdolność określenia klasy kobiety 
byia jego jedynym starczym defektem. 

Gdy piękna dziewczyna zbliżyła się do 
nicg<>. Favrel przyjrzał się jej dokładniej. 

— Oho! — pumyJlał — co za wdzięk! 
Jakie kształty I podstawa! Uosobienie urokul 
Jaka szkoda, że nie jestem przynajmniej o 
dziesięć lat młodszy! 

Zwolnił kroku, ale przyjemność, jakiej 
doznał, wydała mu się za krótka. Dziewczy-

j na musnęła go w przelocie, jak kwiat, uno-
j sząc sw ą lekką postać w stronę lasku wraz 
z najpiękniejszymi oczyma pod bronzowym 
kapeluszem z przypiętym doń ostem. 

Pan Favrel zdobył się na prawdziwe sza­
leństwo: zawrócił z drogi i niemal bez na­
dziei poszedł wślad za dojrzanym cudem. 

,.Cudo" szło żwawym krokiem, nie do­
myślając się, że ciągnie za sobą starego pa­
na, zapominającego o swych latach. Zresztą 
sam pan Favrel uważał siebie za Idjotę | o-
sądzal się surowo: 

— W sześćdziesiątym piątym roku ży­
cia... To nierozsądne... A w domu czeka na 
mnie śniadanie. 

Przed wrotami Dauphine młoda dzłewczy 
na przyśpieszyła kroku i skierowała się na 
jezdnię Zignorowała przejście dla piechurów 
oznaczone gwoździami, 1 prześlizgiwało się 
zwinnie pomiędzy pojazdami, mknącemi jak 
strzała Mimo tr> nieostrożność Jej nie zosta­
ła ukarana. Pan Favrel zaś obrał właściwe 

przejście, a że niema sprawiedliwości na tym 
świecie, jakaś limuzyna, zatrzymująca się 
zapóźno, chwyciła go za połę płaszcza. Wy­
ciągnął ramię i runął na ziemię. 

Pięć minut później, gdy otworzył oczy, 
ujrził nad sobą policjanta, jakiegoś bardzo 
bladego mężczyznę i przedewszystkiem — 
ach! przedewszystkiem! cudowną dziewczy­
nę, głośno wyrażającą swe oburzenie: 

— Widziałam cały wypadek. Jest pan 
dzikusem... Jechał pan z szybkością conaj-
mniej stu dwudziestu kilometrów na godzi­
nę... 

Nachyliła się nad panem Favrelem 1 przy 
glądała mu się :te współczuciem. 

— Cierpi pan, prawda? Z pewnością u-
szkodzenie jest poważne? 

Podniósł się ł otrzepywał spodnie. 
— Ależ nie. Nie sądzę... Niemal nic nie 

czuję. Nawet zadraśnięcia... Cud prawdziwy. 
— Częstokroć początkowo nie czujemy 

bólu — ciągnęła młoda dziewczyna. — Za­
prowadzę pana do apteki. 

Och! to zbyteczne. Wracam do domu. 
— Ale nie sam, w każdym razie — ośwlad 

czyla energicznie. — Ten pan powinien od­
wieźć pana. I ja także towarzyszyć będę 
panu. 

Sprawca wypadku zdawał wahać się. Ale 
w otaczającym go tłumie odezwał się głuchy 
pomruk. Otworzył więc drzwiczki, pomógł 
wsiąść swej ofierze, przy której zainstalowa­
ła się młoda panna. 

— Ulica Lauristona 23 — rzekł pan Fa-
vrel. 

Uśmiechał się blado do swej opiekunki, 
która stwierdziła Z westchnieniem: 

Upadek w pańskim wieku jest zawsze 
niebezpieczny. 

— W moim wieku?... Nie, naprawdę... 
Zapewniam panią. 

Czuł się dotknięty, ale 1 zachwycony za­
razem. Wypadek jego był prawdziwą gratką 
skoro dostarczył mu tak miłego spotkania. 

— Gdybym był o dziesięć lat młodszy — 
pomyślał ponownie. — Ale kto wie, wkcńcu? 
Może się nie mylę?... Ta ślicznotka odczuwa 
pewną sympatję dla mnie... Ach! to złote 
serce! Posiada wszelkie zalety... 

Auto zatrzymało się przed domem. Młody 
człowiek wysiadł pośpiesznie i podał rękę 
panu Favrelowl. 

Czy mogę panu dopomóc w odprowa­
dzeniu go do mieszkania? 

He! hel — żartuje pan chyba. Czuję 
się zupełnie dobrze. 

— Czulibyśmy się spokojniejsi — ode­
zwał się g'os „aniołka". 

— Skoro już są państwo tak łaskawi... 
Ale w takim razie proszę wejść do mnie i wy 
pić ze mną kieliszek portweinu. 

Nie przyjął ramienia sprawcy wypadku, 
i krokiem młodzieńczym wchodził na schody. 
Sztywne nogi przeszkadzały mu trochę, lecz 
było to dla niego kwestją ambicji: pragnął 
okazać swoją sprężystość. 

Kilka minut później w wielkim salonie z 
minionego wieku wszyscy troje sączyli wino 
drobnemi łykami. 

— Jestem zrozpaczony — tłumaczył się 
młody człowiek. Nie wiem, jak przepro­
sić pana. 

— Tak... Jest pan szalony — oświadczyła 
dziewczyna — ale na szczęście wszystko 
skończyło się dobrze dla pana... 

Ona to obecnie wybaczała mu winę... za 
prędko, jak stwierdził pan Favrel z pewną 
urazą. I co znaczyły słowa niezręczne: „do­

brze dla pana**, przy których przygryzła usta. 
Tylko on, Favrel, miał tutaj prawo okazania 
wspaniałomyślności. Dlaczego piękna smar­
kata wtrącała się w nieswoje rzeczy? Była 
najładniejsza, gdy j wymówkami zwróciła 
się na nieostrożego młodego człowieka. Fa-
vrel pomyślał ze smutkiem: 

— Przestała zajmować się mnąl 
Daremnie wychwalał się, twierdząc, te 

zachował całkowitą sprężystość, uprawiał 
szermierkę, a nawet grywał w tennisa. Te 
zwierzenia nie obchodziły jej wcale. Patrzyła 
już tylko na tamtego. Oboje młodzi śmiali 
się. rozmawiając poufnie i odrzucając lego, 
starego, w minione czasy pojazdów XIX wie 
ku, mniej niebezpiecznych od dzisiejszych. 

Po kwadransie wreszcie wstali, a po wyj 
iciu ich pan Favrel pozostał w zadumie przed 
opróżnloneml kieliszkami. 

Wreszcie drżącą ręką otworzył okno. 
Na chodniku młoda para rozmawiała Je­

szcze. Znienacka dziewczyna powzięła ja­
kąś decyzję: wskoczyła 6o samochodu, a 
drzwiczki za nią zatrzasnęły się z hukiem 
wystrzału. 

Ujrzawszy to, pan Favrel opadł na ka­
napę i jęknął: 

— Śliczne rzeczy! Achl co za zakończe­
nie! 

Znienacka odczuł ogromne znużenie — 
upadek drugi, nierównie poważniejszy od po 
przedniego. Zraniony, przybity, zacisnął 
pięści: 

— Nie daruję temu nicponiowi' Winien 
mi odszkodowanie, ale tern nie zadowolę się. 
Niech mu odbiorą prawo jazdy! 

Tłum. L. M. 
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r—*S PORT. 
Za kilka dl 
W — i patrol polski 

Zapowiedziane zawody eliminacyjne oa-
troli narciarskich dla wyłonienia reprezenta 
cyinego zespołu polskiego na igrzyska olim 
Pijskie nie doszły do skutku spowodu bra­
ku" śniegu. Skład patrolu został jednak iuź 
zestawiony na podstawie kondycji fizycznej 
i formy zawodników ocenionych na podsta­
wie obserwaicvi kierowników i instruktorów 

Sport w kilku słowach. 

ni w 
do Garmisch. 

Skład ten przedstawia sie następująco: 
drużynowy por. Łetowski (zast. ppor. Zyt-
kowicz), kapral — Zubek, strzelcy — Py— 
rych, Rzepka, Trzebunia. 

Kierownikiem ekspedycji został mir. Keo 
ski, a iako trener pojedzie por. Kasprzak. 
Patrol narciarski wyjedzie z Zakopanego do 
Garmisch 30 bm. 

patrolowych zawodników. 

Terminarz międzynarodowych spotkań 
w koszykówce. 

Zarząd Polskiego Związku Gier Sporto­
wych ustalił następujący terminarz naibliż-

NARTO Z NIEBA 
Niezwykły start. — 

W miejscowości Aleksinp (w okolicach 
Tuły) odbył sie niezwykły start do biegu 

. narciarskiego. 
12-tu sowieckich szybowników w unifor 

mach lotniczych i w maskach gazowych do 
konało jednocześnie skoku ze spadochronem 
z samolotu. Następnie zrzucono im z samo 
lotów narty, poczem zawodnicy sowieccy 
wystartowali do biegu na 200 km. do M o ­
skwy. Dystans ten narciarze sowieccy prze­
byli w clagu 30 godzin,przyczem cześć tra­
sy przebyta była noca i w maskach gazo­
wych. 

K O M U N I K A T 

WAGONS-LITS COOK, 
P i o t r k o w s k a 6 8 , t e ł . 1 7 0 - 7 0 

Inauguracyjna 
wycieczka 

m|s „BATORY" 

Split, Barcelona, Cafablanca, 
Madera, Lizbona, Londyn, Gdynia 
Odjazd 21 kwietnia. O d zł . 490 .— 

Z n i ż k i I n d v w i d u a l ta e I 
do KRYNICY" 
M i e j s c a d o l e ż e n i a 

do Z A K O P A N E G O 

szych międzynarodowych spotkań w koszy­
kówce: 

15 lutego Kraków lub Warszawa graia 
w Rydze. 

16 lutego Polska — Łotwa w Warszawie 
lub Krakowie. 

19 lutego Warszawa — Tallin w War­
szawie. 

23 lutego w Poznaniu Poznań — Tallin. 
30 lutfego koszykarze AZS iadą do 

Estonii i Łotwy na tournee. 

Mistrz świata wygrał 
— przez nokaut. — 

Mistrz świata w wadze lekkiei. bokser 
włosko - amerykański Tony Canzoneri zno 
kautował w 9-ei rundzie (techniczny k. o.) 
mistrza Meksyku Brecio Garcia. 

OBÓZ TRENINGOWY KOSZYKARZY. 
Polski Związek Gier Sportowych zamie­

rza zorganizować przed miedzynarodowemi 
meczami naszych koszykarzy, wyznaczone-
ml na Dołowe lutego, specjalny obóz trenin 
gowv dla czołowych zawodników z ca'ei 
Polski w Warszawie lub Krakowie. 

Zawodnicy wyznaczeni zostaną do obozu 
po finałach o puhar PZGS, które odbeda sie 
1 i 2 iutego we Lwowie. 

CZERWONI DZIĘKUJĄ.. 
Zarząd ŁKS składa tą drogą pp. Gospo 

dyniom i Gospodarzom oraz wszystkim 
Tym, którzy ptzyczynili się do urządzenia 
balu w dniu 11 stycznia r.b., — najserdec^ 
jiicjsze podziękowanie. 

Swoją bezinteresowną pracą i popar-
f lem pomogli Zarządowi ŁKS w zrealizo­
waniu nawiązania kontaktu ze społeczeń­
stwem łódzkiem, dając tem samem wyraz 
zrozumienia d'a naszych celów. 

Czysty zysk r balu Zarząd ŁKS prze­
inaczył na Inwestycje stadjonu. 

Prezes: J. Wolczynsld. 

Składajcie ofiary na Olimojade 
Konto w K. K. O. ] \ r«» ̂ X̂ L"X 

Łódź-mlasto 

Prócz meczów ligowych ŁKS rozegra w 
nadchodzącym sezonie kilka spotkań o cha 
rakterze międzypaństwowym. Starania w 
kierunku sprowadzenia drużyn zagranicz­
nych do Łoizi zostały uwieńczone pomyśl­
nym rezultatem, gdyż jak sie dowiadujemy. 
ŁKS ma już obecnie zapewniony przyjazd 
na dmgi dzień świat Wielkanocy t i . 13 kwie 
tnia doskonałej drużyny niemieckiej Hambiir 

ter Sportverein. W Il-gi dzień Zielonych 
wiatek dnia 1 czerwca ŁKS rozegra «• Ło 

dzi mecz ze znaną Fortuną z Duesseldorfu 
zaś w końcu czerwca bawić ma w Łodzi 
mistrz Belgii „ L Union Saint - Gillois" 
Brukseli. Drużyna ta. iak wiadomo Dobiła 
parę drużyn ligowych polskich, a ostatnio 
w wysokim stosunku Warszawiankę. 

— W dniach 1 i 2 lutego odbędą sie w 
Katowicach mistrzostwa szermiercze śląska 
o charakterze ogólnopolskim. Zawody te be 
dą jednocześnie eliminacjami Drzed ustale­
niem drużyny olimpijskiej. Jak sie dowiadu 
iemy do zawodów zgłosili sie również naj­
lepsi szermierze łódzcy z Kantorem. Ostan-
kowiczem, Spiechowiczem. Każmierczakiem 
Kartasińsklm. Banasiem i Wojtczakiem. 

— Dziś odbed3 się w sali Geyera Drzv 
ul. Piotrkowskiej 295 miedzyklubowe zawo 
dv bokserskie, na których snotkaia się na 
stepujące pary: waga musza: Weinbere 
(Tajfuny — Brokacz (BK) i Breitstein (T) 
— Piaskowski (IKP). waga kogucia: Cel-
mer (ŁKS) — Augustynowicz (G) waga 
piórkowa: Sikorski (IKP) — Wofdechowski 
(G), Tomczyk (ŁKS) — Paryzer (BK). Bi-
cer (ŁKS) — Epstein (T), waea lekka: Ko 
walewski (IKP) — Mosman (BK) wacsi Dół 
średnia: Bujak (ŁKS) — Borenstein (BK), 
waga średnia: Weber (IKP) — Kosiński 
(ŁKS) Zawody rozpoczną sie o godz. 20-ei. 

- r W związku z kursem zaprawy z imo­
wej, który odbywa sie iuż od tygodnia dla 
piłkarzy łódzkich dodatkowo zostali wy­
znaczeni na ten kurs nastemilacy piłkarze: 
Przygoński i Stolarski z WKS-u. Lass i 

RATOWNICY W GRANATOWYCH MUN-
DURACH. 

Oddział Łódzki Polskiego Czerwonego 
Krzyża realizując swói program pracy sama 
rytańskiej postanowił umieścić we wszyst ­
kich Komisariatach PP. apteczki ratownicze 
i w związku z tem przeszkolił nowe zastępy 
ratowników spośród posterunkowych polki i 
W dniu 21 stycznia prezes dr. Józef Kalisz 
wręczył 50 absolwentom zaświadczenia o 
przesłuchaniu kursu ratownictwa oaólneeo 
i zapoznaniu się oraktycznem z udzielaniem 
pierwszej pomocy w nagłych wypadkach 
— przed przybyciem lekarza. Równocześnie 
wydane zostały apteczki w ilości 17 sztuk, 
zawierające środki opatrunkowe potrzebne 
dla udzielenia pierwszej pomocy oraz orzeoi 
sv „Pierwsza pomoc w nagłych wypad­
kach". 

Apteczki te będą uzupełniane przez Od­
dział Łódzki Czerwonego Krzyża. 

Mając na uwadze fakt. te władze policyi 
ne pierwsze sa powiadamiane o wszelkich 
wyoadkaich możność udzielenia przez oo— 
szczególnych ratowników natychmiastowej 
pomocy łesł 'dużym krokiem na drodze u— 
sprawnienia pierwszej pomocy. 

POWSTANIE STYCZNIOWE. 
W piątek dnia 24* bm o godz. 18 30 w 

lokalu Klubu Pracowników Zjednoczonych 
Zakładów Włókienniczych K. Scheiblera i £ 
Grohmana przy ul. Przedzalnianej 68 z okaz 
j i rocznicy prof. dr. Kulak wygłosi odczyt na 
temat „ Powstanie styczniowe" Wstęp na 
odczyt bezpłatny. 

Yoigt z ŁTSU. Frontczak z Widzewa. Hersz 
kom i Frajdenieich z Makabi Królasik z 
Union Touringu. Andrzejewski z ŁKS i Mo 
dzelewski z Turu. Zawodnicy ci sa obowią­
zani przychodzić na treningi we wtorki i 
czwartki do sali Ośrodka przy uj. dr. Ster-
linga 24. 

— ŁKS utworzył obecnie b. silna druży­
nę siatkówki męskiej. Jak się dowiadujemy 
w ŁKS-ie występuje obecnie b. zawodnik 
warszawskiej Polonii Traczewski oraz p o ­
wrócił do zespołu Peski. Pozatem do ŁKS-u 
wstąpiili Lindner, Kujawski Nita i Szczepan 
ski z Absolwentów, która to drużyna zosta 
ła rozwiązana. Przypomnieć należy, że ŁKS 
swego czasu był dwukrotnie mistrzem Pol­
ski w siatkówce meskiei oraz raz zdob"ł zi 
mowy puhar PZGS. W niedziele siatkarze 
ŁKSu grać będą z warszawska Polonia w ra 
mach imprezy organizowanej przez IKP w 
lokalu YMCA. 

— ŁKS zgłosił na walne zebranie ŁOZPN 
wniosek, bv delegaci ŁOZPN-u na walnem 
zebraniu PZPN głosowali za utrzymaniem 
autonomii PKS. 

— W środę rano wyjechała do Garmisch 
Partenkirchen na Igrzyska Zimowe polska 
ekspedycja hokejowa. Wraz z ekspedvcia 
wyjechał również łodzianin Król z ŁKS-u 
Hokeiści nasi mieszkać beda w hotelu 
„Drei Mohren". 

W. 73 ROCZNICĘ POWSTANIA STYCZNIOWE 
0 0 . 

Robotnicza Łódź uczci iw roku bleżucym 
rocznice powstania styczniowej uroczysta aka 
demjał orjamzowaną przez R<*om'ozy Instytut 
Oświaty i Kultury im. St. Żeromskiego która od 
będzie się w niedzielę dn. 26 stycznfa rb o 
Bjdz. 5 pp. w sali Straży Oan. przy ul. 11 Lis 
topada 4. 

Karb r wstępu otrzymać meżna w e^dziarłch 
18—20 w sekret. Instytutu przy ul. Przejazd 36 
lub w świetlicy pray ul. Kilinskfego lOSi 

Co nas po prący rozweseli? 
Teatr Miejski — Trafika pani generałowej 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Co chcesz — to maszl 
Adria — Indyjscy piechurzy 
Casino — Z pamiętnika kochanki 
Corso — 1) Tarzan nieustraszony; — 

2) Wielki gracz 
Ca ary — 1) Człowiek o stu maskach; 

2) Pieśń kozaka 
Europa — W. walce z caratem 
Grand-Klno — Melodia wielkiego miasta 
JAR — na scenie: W słonecznej Sewilli 
Metro — Indyjscy piechurzy 
Mimoza — na scenie: To wszystko dla 

was; na ekranie: Niebezpieczny flirt 
Miraż — To lubią mężczyźni 
Przedwiośnie — 4\a muszkieterów 
Palące — Miłość szpiega 
Rakieta Najpiękniejszy dzień mego 

życia 
Rialto — Oczv czarne 
Sztuka — Reżeśmlane oczy 
Zachęta — 1) Wszyscy ludzie są wroga­

mi, 2) Frasauita 
WYSTAWY. 

Wystawa Plastyków Polskich — Piotr­
kowska 150 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół z kaszką krakowska. — Sztu­

ka mięsa z sosem chrzanowym, karto­
felki, — naleśniki. *^f£*iss^MM£ 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 11.95, styczeń 11.75, 
luty 11.(30, marzec 11.44—45 

i.IVERPOOL: loco 619, styczeń 6.08, 
luty 6.05, marzec 604 

Egipska: loco 9.81, styczeń 9.64, marzec 
9 15, maj 885 

BREMA: loco 13-89, marzec 12.74, maj 
1273, lipiec 12.64 .. . . . 

Waluty, dewizy i akcje 
Słabsza tendencja dla dewiz. 

Ogólne usposobienie na zebraniu giełdy 
pieniężnej było słabsze. 

Wahania kursów papierów państwowych. 
Od paru dni dział papierów państwowych 

cechuje nastrój zmienny, przyczem odchyle­
nia kursów są stosunkowo dość znaczne. 

Papiery procentowe. 
Dolarowa 52.85, Konwersyjna 60.00, 

Dolarowa 1919 r. 76-75, Stabilizac. 63-25, 
1% Banku Rolnego 8325, 8% Banku Rol­
nego 94-00, 7% L.Z. BGK 2—7 em. 83-25, 
8% L. Z. BGK 1 em. 94.00, 7% Obi. Kom. 
BGK 2—3 <m. 8325, 8% Obi. Kom. BGK 
1 em. 94 00, VA% L. Z. I Obi. Kom. BGK 
wszystkich emisyj 81.00, Ziemskie w War­
szawie 5 serji 47.00, m. Warszawy 1933 r. 
5500, Konwersyjna m. Warszawy 1926 r, 
6 emisji 61.50, 8 i 9 emisji 58-00 

Małe zainteresowanie akcjami. 
Rozmiary obrotów na zebraniu giełdy ak* 

cyjnej były ograniczone. 
Bank Polski 96.50 96.25, Starachowi­

ce 32 00 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 24. 1.—Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 20.00 — 20.50, żyto I st. 
12.25 — 12.50, mąka pszenna gat. I lit. A 
0.-2095 33 00 — 35 00, mąka żytnia wycią­
gowa 0-80#< 20-50 — 2150, mąka razowa 
0-90 % 15.75 — 1625 

POZNAŃ, 24. 1. — Urzędowa ceduła, 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu* 

Ceny tranzakcyjne: — nfenotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 12.25 — 12 50, 

pszenica 18 25 18.50, mąka żytnia I gat. 
wyciągowa 0-30% 19 00 — 19.2,5, mąka 
pszenna I gat. lit. A 0-20H 30.75' — 32 50 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 162-38 lab 

od lupa w domu. PremM 
i#V»wjjBĆ motfea „ poczynając . 

go. dnia miaslłfcA i . 

"f f**J*ł WINSZUJEMY 
* Jutro — Pawłowi \ 
J Wschód słońca — 7-27 

Zachód słońca — 16-09 
Długość dnia 842 
Przybyło dnia 054 
Tydzień 4. ?... 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P.P.? 

i szczęście M 
PEŁNA TABELA WYGRANYCH 

i 34-ej LOTERII PAŃSTWOWEJ 
W. piętnastym dniu ciągnienia loterji pa 

tiry następujące nagrody pocieszenia w wyso 
kości 50 zł.: 

577 653 78 715 916 78 1017 96 189 2S0 
83 98 419 75 96 543 55 81 632 64 748 
820 822 2126 64 214 57 332 414 547 669 
71 .718 57 92 301 28 31 91 123 91 301 
490 570 697 99 741 56 79 91 93 873 77 
941 50 4105 73 702 32 67 302 54 83 435 
68 95 543 S0 94 608 833 910 14 57 5036 
46 95 113 97 358 82 437 51 91 527 664 
72 779 92 805 9 23 942 6067 215 72 302 

462 583 96 628 709 17 854 956 8 73 
7018 41 9 99 286 316 64 416 62 63 568 
624 43 712 816 57 959 8069 438 58 563 
653 780 825 31 68 9015 102 344 406 29 
36 511 65 641 72 95 879 96 964. 

10131 2 61 217 75 360 4 9 411 75 87 
96 553 672 703 858 96 996 11021 44 147 
392 423 88 511 78 816 88 97 962 75 12030 
190 231 323 464 71 522 44 904 70 81 93 
13011 131 220 85 93 304 677 85 626 65 
714 84 847 77 905 21 52 14092 112 200 
408 675 7I8 865 916 55 61 81 91 92. 

15028 34 67 99 243 92 385 513 32 49 
98 633 716 28 45 883 98 915 23 33 98 
16109 41 286 424 93 528 623 79 761 802 
956 61 17037 95 235 45 315 77 496 502 
48 ™ 695 847 996 18017 216 21 302 87 
88 462 560 68 639 788 818 86 905 17 
75 77 78 19014 66 94 114 375 88 502 651 
704 59 844 50 975. 

20047 84 131 67 70 71 218 38 41 301 
33 68 87 537 673 831 43 912 95 21048 60 
152 216 321 92 516 17 616 59 719 31 913 
90 22136 203 80 337 614 23 78 821 29 918 
23124 62 93 211 58 70 302 21 51 73 400 
09 37 54 523 683 727 801 74 939 79 24022 
38 54 77 152 319 447 91 569 79 721 55 
830 74 84 25032 34 99 148 271 359 410 
513 23 28 55 713 23 813 31 94 933 26077 
263 321 32 435 58 98 502 683 93 745 72 
79 868 98 27059 66 10 237 89 559 60 416 
569 692 796 350 79 81 28208 48 109 241 
501 19 30 34 92 670 90 733 835 98 972 
29066 115 290 314 20 78 408 25 687 752 
63 956. 

30023 101 39 42 200 78 318 35 91 424 
552 720 77 983 31137 69 216 377 450 6062 
95 503 13 37 604 61 778 901 32165 202 
72 376 446 544 73 91 656 62 715 23 41 
94 976 87 33019 188 221 68 365 74 5191 
29 72 634 75 736 39 75 79 832 34006 58 

67 133 64 67 70 243 49 65 352 482 98 718 
88 801 02 68 920 33 35010 82 198 284 
546 88 97 725 61 846 61 76 96 36086 96 
10 12 12 18 73 264 315 97 421 47 523 24 
53 78 615 788 886 954 87020 105 59 ol 
394' 433 39 85 579 668 81 785 93 806 74 
97 915 55 38042 47 102 86 288 379 95 97 
613 618 701 32 832 62 952 39118 415 515 
32 608 49 88 7 53 327 39. 

40101 200 07 28 81 72 349 428 54 63 
504 50 645 759 60 76 94 825 60 953 41000 
99 30 135 206 46 92 317 53 75 449 538 
46 671 739 91 818 97 956 87 42030 42 77 
247 86 94 320 59 67 84 727 927 56 89 43035 
179 265 310 37 431 608 89 736 848 65 918 
62 44033 66 243 379 403 88 567 695 725 
923 82 45162 254 86 368 429 40 71 87 575 
674 811 12 24 44 993 46033 56 88 106 26 
246 80 82 392 405 12 22 501 44 616 81 
735 74 904 47201 22 318 31 89 418 705 33 
80 869 907 81 48211 501 09 57 642 57 90 
725 819 56 99 984 49146 236 86 345 500 13 
90 736 49 89 837 98. 

50043 72 152 252 88 300 47 62 434 92 
683 832 904 51121 83 96 211 41 393 575 
843 62 935 <»1 52016 151 67 71 80 383 4 H 
522 45 712 73 917 29 74 94 53050 3 8 85 
187 98 301 9 432 655 75 719 816 30 9(31 
54054 105 64 70 80 95 272 418 626 32 70 
923 6 55020 160 3 76 233 76 7 99 304 
37 59 480 523 55 647 743 97 839 950 10 
56001 176 i03 8 396 464-563 80 4 614 
731 832 983 97 67071 427 62 543 54 683 
88 89 823 913 18 95 58038 93 368 509 79 
720 37 59 78 898 59097 240 95 499 557 
61 611 776 928 36. 

60002 51 61 98 107 70 201 23 375 400 550 
687 711 24 jfc 842 922 43 61028 183 714 96 
81 62312 15 408 75 503 54 74 76 610 737 
813 916 53 1^3041 187 8 15 215 322 41 Si 
507 47 698 F46 87 966 64002 127 32 50 
82 219 25 40 2 316 66 68 77 530 52 6J5 
782 840 989 65098 128 83 240 93 342 4Sj) 
569 70 95 757 70 859 77 8 937 56 9 64 9? 
66026 8 48 147 55 87 225 62 70 317 29 
459 92 536 1'26 78 67013 167 98 233 76 77 
405 35 654 67 82 97 761 66 73 830 68093 
70 243 57 f.7 358 472 661 711 22 34 82 
851 71 77 63147 70 203 17 22 44 64 91 324 
441 543 67 615 46 85 725 45 59 65 80. 

70010 21 93 225 60 322 92 478 95 59$ 
99 607 722 7O 976 89 71105 2H 6 192 402 
811 19 78 71052 61 121 48 87 270 350 451 
97 513 78 69€ 709 55 835 39 62 944 730^5 
73 96 139 93 363 81 458 509 20 607 9 43 
68 724 41 339 94 98 932 74008 43 47 75 
188 230 309 61 418 61 530 65 72 82 649 
83 805 10 -łO 69 992 75120 81 233 94 413 
522 52 633 009 80 76034 83 181 213 67 
310 32 561 I I 607 609 718 31 56 63 805 

84 902 35 tf6 77178 437 566 658 779 83 
V 826 34 88 973 78051 89 173 233 79 
350 81 86 411 13 65 560 68 74 651 73 
Ib 705 810 13 58 95 917 79078 79 85 2o< 
569 662 70 55 860 927 51. 

80004 70 ",52 81 219 45 53 325 508 5 . 
618 96 755 73 853 54 79 912 24 36 81009 
133 55 237 97 320 84 441 502 45 97 823 
53 75 89 9J9 82001 26 149 65 213 90 361 
509 84 629 813 905 83097 123 24 36 3.<! 
502 16 37 d08 16 62 74 84115 70 219 92 
381 485 662 788 819 53 59 85 93 851110 21 
47 208 38 190 411 47 500 18 61 719 857 
92 918 80 F6075 192 201 07 27 320 25 
94 407 509 CS 657 7ś0 69 902 11 39 ó2 
71 87018 82 126 252 59 408 517 663 701 
33 97 787 9.o 35 88020 130 316 17 416 W 
563 81 98 f 06 10 73 819 39 73 89033 "57 
6? 106 15 42 96 276 324 404 8 76 572 6 '.3 
735 52 57. 

90002 47 ^68 275 348 419 72 576 97 84ł 
53 914 98 M 064 89 97 102 77 84 343 522 
649 55 83 713 63 90 996 859 60 943 92004 
61 46 109-7 35 206 86 411 29 48 579 721 
812 71 930 "3068 83 134 66 526 678 729 
864 934 94P05 20 57 163 95 209 86 321 
462 705 36 850 913 84 9S075 197 221 42 
99 319 27 30 75 410 589 609 864 89 935 
96013 41 49 105 35 63 425 51 520 71 72 
729 842 85 97021 40 81 323 78 79 496 505 
7 633 788 806 98080 130 282 98 388 43') 
533 600 28 78 780 803 46 932 99025 27 4'J 
179 242 312 6 468 516 82 97 91 728 96 . 

100102 63 200 8 34 78 10 513 *t 415 
?K F,«9 798' 853 964 101044 83 164 7« 
258 306 69 97 424 28 96 566 739 882 
10? ^ 2 1 9 307 99 5R6 R81 88 97 754 950 

11012;, 62 220 448 90 515 37 77 89 
723 57 85 827 987 111053 59 204 70 448 
63 70 514 615 740 50 879 991 112038 
63 130 53 353 643 96 739 50 802 113004 
06 84 180 92 375 465 514 602 80 840 
91 7 973 114091 96 141 256 331 88 445 
558 623 25 73 97 740 43 67 922 94 115086 
146 80 626 735 875 116018 49 102 73 
77 374 441 43 82 509 59 663 116018 49 
102 73 77 374 5 441 43 82 609 59 653 728 
36 65 79 84 821 24 50 936 45 73 1I7CK\S 
132 418 25 45 96 501 31 38 46 65 717 
52 851 94C 118041 117 40 53 270 119007 
954 102013 30 68 284 437 93 590 632 
53 750 94 819 103138 54 283 18 303 406 
51 78 602 56 809 931 71 104005 197 211 
18 40 86 352 429 596 651 56 727 918 
103037 84 90 3 274 84 35? 69 73 481 
559 62-1 42 106010 3O 209 274 84 357 
69 73 431 559 624 42 106010 30 ftW 
87 53 9.3 808 46 71 904 107005 111 87 
42 65 2fi5 88 585 633 797 822 919 52 
108127 29 272 378 94 444 45 528 87 753 

849 948 50 109030 4 112 88 93 4 341 
9 14 30 400 53 82 88 93 571 82 691 799 
871 80 950 

120042 110 85 92 520 60 4 662 795 
939 121006 89 123 64 250 73 413 67 69 
5«'J 629 51 88 ?89 90 804 913 23 76 — 
122133 236 59 SI 83 329 95 463 566 82 
630 80 914 96 123016 23 54 255 88 309 
41 485 514 68 70 647 727 77 861 124008 
27 18? 250 300 417 82 56 706 89 844 932 
71 125009 64 78 84 86 353 64 89 540 47 
61G S9 741 70 803 81 126021 71 201 27 81 
41 44 388 426 520 57 88 645 62 89 742 
818 936 12708,3 142 61 382 432 595 606 
705 83 821 i28191 267 802 516 681 
711 59 68 838 952 85 129108 251 85U 
57 400 38 61 606 39 716 22 29 44 77 96 
888 68 905 24 69 

130067 157 220 37 617 41 711 20 71 
839 50 918 53 81 131012 50 84 151 226 
9.") 411 24 88 501 19 688 751 863 79 901 
18 TO 2 132022 159 229 73 88 321 496 
540 6 67 012 23 50 943 133089 108 29 66 
284 322 24 426 55 57 610 98 728 824 
26 53 68 925 36 45 

134050 115 212 379 408 56 63 81 502 
15 88 653 701 11 21 855 77 985 135092 
J29 74 224 67 87 316 19 61 532 677 880 
922 136109 27 69 244 52 68 77 80 91 459 
582 661 82 777 889 991 137029 S5 1Z2 
43 50 217 80 402 62 523 636 793 803 
34 138185 302 15 67 788 63 822 139054 
72 118 22.26 % 301 71 84 455 574 94 
797 830 932 

140095 97 121 27 3 4 47 233 63 69 90 
383 575 710 18 68 852 98 923 34 61 — 
141061 75 105 58 65 70 94 208 31 46 97 
4<i6 505 718 142028 33 98 106 17 206 308 
700 818 977 143032 91 129 81 205 42 
306 29 86 559 66 710 27 879 928 14404Z 
86 232 96 303 21 445 525 85 417 3 

84 145018 119 34 215 19 318 645 59 823 
901 71 146156 228 47 306 10 17 90 91 
98 47,3 76 97 510 59 663 86 704 817 20 
46 912 147075 117 255 80 459 94 552 
716 85 74 842 960 148030 89 214 34 
60 459 94 552 716 35 74 842 960 148030 
89 214 34 60 366 72 606 62 68 70 704 
41 814 64 947 96 149009 36 67 251 324 
35 510 22 713 42 833 68 929 84 

150055 60 89 180 34 893 415 4 546 
50 681 749 913 41 91 151040 78 142 47 
208 23 95 96 302 21 405 513 28 609 765 
964 93 152052 188 51 95 225 29 42 326 
29 55 74 422 587 40 63 601 02 12 19 
72 91 770 821 53 953 99 153005 78 114 
24 851 445 85 534 72 669 721 26 15406* 
202 24 25 40 80 451 615 06 19 88 638 
708 46 902 13 24155283 347 404 27 65 
515 628 63 85 863 99 947 55 86 156015 

128 30 286 417 97 547 55 667 704 09 
952 157025 55 143 95 319 48 49 436 518 
66 69 633 720 56 829 928 33 87 158225 
312 478 557 605 70 742 832 71 159099 
172 244 55 335 44 450 617 792 944 

160001 89 291 320 93 405 507 650 7 
877 984 42 69 161014 58 144 225 51 88 
365 463 85 5fi3 534 65 708 85 815 31 
37 48 62 953 62 77 78 162027 34 86 
89 118 271 385 90 429 609 816 48 163123 
35 89 60 246 505 50 714 92 953 64 — 
16401 29 59 147 58 234 53 389 414 86 
42 57 558 73 615 28 796 842 74 927 32 
165108 36 37 94 246 816 58 79 80 478 
74 581 724 801 49 79 994 166040 85 304 
33 41 426 27 54 518 46 51 57 659 66 81 
843 936 167030 186 302 55 441 547 607 
78,3 H06 41 83 8 939 167030 136 302 55 
441 547 607 783 806 41 83 939 168033 37 
74 108 458 67 571 734 86 828 85 169036 
59 79 259 64 364 5 500 726 85 804 920 21 

I7OOO6 66 70 106 28 228 54 65 324 27 
78 89 410 53 516 602 730 45 89 805 965 
171C17 183 406 48 83 93 553 680 779 
869 91 955 82 172027 60 92 101 37 229 
35 309 42 48 91 419 84 87 98 533 50 101 
37 229 85 309 3 42 48 91 99 173001 24 44 
49 221 2 344 49 453 90 522 773 891 97 
964 94 175092 101 56 66 444 5.33 45 31' 
95 604 61 756 74 96 973 176109 74 205 
07 344 91 99 407 34 50 74 658 971 72 
177031 33 34 40 115 71 73 91 J99 342 
76 489 99 535 41 80 94 617 78 700 73 
836 994 178029 40 66 140 208 331 49 
68 473 548 624 95 753 347 939 99 179240 
379 91 95 405 17 50 503 616 870 942 

180007 288 323 411 621 82 728 804 57 
901 16 54 181009 13 109 30 47 S57 65 
406 59 695 890 92 909 182000 73 146 200 
03 05 79 378 479 528 900 183069 294 321 
628 94 710 77 79 851 946 184132 246 74 
3^4 67 523 93 625 795 992 18509,3 97 
101 242 302 33 36 462 65 81 82 90 509 
634 717 51 63 89 8000 40 940 186016 20 
119 304 81 440 48 51 526 90 697 737 48 
8 t ' l 911 13 187063 150 292 368 425 86 
542 82 6.39 188078 97 152 64 214 15 63 
89 800 40 940 186016 20 119 304 81 440 
48 51 526 90 687 737 48 891 911 13 — 
187063 150 292 363 425 36 542 82 639 • 
18^078 97 152 64 214 15 63 319 413 89 
586 87 645 93 767 86,3 993 189160 274 
304 60 541 57 601 04 710 11 97 809 

190040 80 100 43 234 59 323 38 87 
B64 950 191145 46 216 44 892 486 653 
700 07 41 192016 159 215 44 65 835 
38 547 5 629 49 68 754 803 75 97 970 
1930O0 145 314 31 50 450 579 610 99 
799 847 906 53 83 194053 104 15 212 34 
72 47* 561 644 74 726 28 825 83 911 45 



TRUDNE KRZEPNIĘCIE KRWI. I I I M H — I I I 

Hemofilia - choroba mężczyzn. 
KRWAWJACZKA SCHORZENIEM DZIEDZICZNE* . 

W kalejdoskopie dziwów natury znajdu 
jemy równie rzadką jak niesamowitą ciioro 
bę, zwaną hcmoiilją, po polsku— K r w a ­

wiączką. Istotą jej jest upośledzenie zdol 
Pości krzepnięcia krwi, wskutek czego naj 
drobniejsze zadraśtiięcie groii poważnem 
wykrwawieniem 

Krzepnięcie k.wi jest niesłyczanie skom­
plikowanym procesem uwarunkowanym 
j izez długi łańcuch czynników. Krew za­
warta w naczyniach krwionośnych pozo 
staje w stanie płynnym, a wyiana poza o-
bręb naczyń— w szybkiem tempie ulega 
przemianom, w wyniku krórych strąca się 
lozpuszczona w osoczu krwi substancja 
zwana włoknikicm. Substancja ta tworzy 
rodzaj pilśni zbitej z mikroskopijnych włó 
kicnek, w „oczkach" której uwięzione zo-
k<ają czerwone i białe ciałka krwi, a ca 
ł>ść— przesiąknięta jest niby gąbka— su 
rrwlcą. 

Całość ta przedstawia twór galaretowa 
ty, zwany skrzepem. Krzepnąc wlókicnka 
pilśni włóknikowej twardnieją, kurczą się, 
wyciskając z siebie żółtawą, iekko opalizu 
j^cą surowicę, która, jeśli proces krzep­
nięcia zachodzi np. w słoju, lub szklance— 
zbiera się w cienką warstwę pływającą n a 
towlerzchni skrzepu, któty, jako gatunko 
wó cięższy, opada na dno naczynia, stając 

coraz twardszym 
F bardziej zbitym. 

Zjawisko to dobrze jest znane naszym 
gospodyniom z praktyki kulinarnej, a biolo 
jgiczna jego celowość polega na obronie 
brganizmu przed skrwawieniem. Gdy ca-
Jość ścianki naczynia krwionośnego zosta 
nic naruszona— krew, jako ciecz, przez po 
.wstała szczelinę wypływa nazewnątrz —za 
C/yna krzepnąć, oblepiając włóknikiein u-
szkodzone miejsce. 

Przez stopniowe narastanie włókmka od 
Eywa się jakgdyby 

zaniurowywanie otworu, 
Który zostaje w rezultacie doszczętnie zala 
ny skrzepem, uniemożliwiającym dalsze 
krwawienie, następnie skrzep ten, kurcząc 
Się, zbliża do siebie brzegi rozdartego ha-
Tzynia, ułatwiając zrost ich. 
• Wiemy wszyscy, że u człowieka nonnal 
bego niewielkie skaleczenie— powiedzmy 
—palca juz po ulywlc 1—3 minut przesta 
Je broczyć; u osobnika dotkniętego kiwa-
wiączką, czyli, jak mówimy— krwawca— 
t:kież skaleczenie broczy gdzinami, a są 
przypadki— że nawet— dłużej, niż tydzień 
powodując z najbłahszej przyczyny 

Znaczną utratę krwi, 
prowadzącą ćlo ciężkich niedokrwistości, a 
nawet, jak powiedziano wyżej— do śmicr 
t l . 

Sytuację 1 tak bardzo przykrą kompliku 

je drugi jeszcze składnik krwawienia. Ścian 
ki naczyń krwionośnych u dotkniętych tem 
schorzeniem odznaczają się nadzwyczajną 
suchością i pękają za lada urazem, stąd 
w skórze krwawców nierzadko widujem) 
bardzo rozległe sińce, guzy spowodowa­
ne wylaną pod skćrę krwią, a kiwotoki 
wewnętrzne do jam ciała powstają u nich 
niezwykle łatwo. 

Dlatego też krwawcy izadko dożywają 
późnych lat, a śmierć od udaru apopiekty-
c.ncgo jest wśiod nich zjawiskiem niemal 
T i o w s z e c h n e m , przyczem zaskakuje ich ona 
często w najbaulzciej nieoczekiwanych sy 
tuacjach jak np. przy silnym kaszlu, zachły­
śnięciu się, dźwignięciu ciężaru, podczas 
libacyj alkoholowych itp. 

Kiwawiączka jest schorzeniem napastu-
j-iccm wyłącznie mężczyzn. Przypadek hc 
i rof i l j i u kobiety nie został dotychczas 
[.rzez nikogo opisany. Znamy wprawdzie 
stany, u których zdolność krzepnięcia krwi 
ulega czasowemu obniżeniu; u kobiet np. 
zjawisko to stale towarzyszy okresom 
regularności, występuje ono w pewnym sto 
pniu podczas ciąży, w niektórych ane-
mjach, zwłaszcza w t. zw. błędnicy, towa 
izyszy niektórym chorobom zakaźnym, pe 
wnym zattucioni, np. zaczadzeniu, widzi­
my je przy niektórych zaburzeniach prze­
miany malerji, porafimy wywołać je szłucz 
r ie, lecz wszystkie te słany nic wspólnego 
z krwawiączką nie mają. 

Hemofilja jest schorzeniem dziedzicznem 
n'c poddającem się żadnemu leczeniu, 
s-.horzenicm nlezwiązanem z żadnemi Hzjo 
logicznemi ani patologiczncmi stanami u-
stroju, a poprostu z ustrojem samym, do 
któicgo przylgnęła przy poczęciu niby prze 
kleństwo, i wlecze się za nim aż po grób. 

Sposób, w jaki dziedziczy się to scho-
r*cnie jest jedynem w swoim rodzaju i nic 
ma innej cechy przekazywanej dziedzicz 
nie równie 

dziwaczną diogą. 
Powiedzieliśmy wyżej że krwawiączką 

Jest schorzeniem nłeuleczalnem, a chyba 
zbędnem byłoby dodawać, że obarczenie 
nią społeczeństwa nie jest pożądaiiem, po­
nieważ zaś jest dziedziczna, a na dziedzicz 
ność również żadnego wpływu nauka na­
sza nic posiada, przeto jedynie skuteczną 
formą walki z nią— jest bezwzględne wy 
łączenie osobników, w rodzinach których 
przypadek hemofilji wystąpił choćby w od 

ległych pokoleniach— od dalszego rozro-
d:t. 

i Na szczęście osobniki z rodzin tych po 
chodzące nie odznaczają się wielką płodno 
ścią, mimo to jednak—każdy osobnik tego 

! rodzaju i to, nietylko osobnik choiy, lec/. 
, każdy z chorym spokrewniony uważany 

być musi za element groźny dla zdrowia 
p.zyszłych pokoleń. 

MODA OLIMPIJSKA, 

Nie zapomni o dałku 
na Fundusz Szkolnictwa Perskiego 
= Zagranica. = = 

Ł A C I Ń S K I E P R Z E M Ó W I E N I E P R Z * STOLE 
Pestalozzi, genjalny pedagog i twórca 

nowego kierunku w wychowywaniu i nau ­
czaniu dzieci, był znakomitym organizato— 
rem swego cennego czasu. W Neuhof pod 
Zurichem, gdzie miał swój słynny na cały 
świat, zakład wychowawczy, nachodzili go 
rozmaici ludzie, pytali o rady o wskazówki 
ciekawi byli jego zdania w najrozmaitszych 
dręczących ich sprawach i kwestjach. 

Zdenerwowany teml odwiedzinami Pesta 
lozzi postanowił pewnego dnia 

zerwać z rozmaiłem! wizytami. 
— Nie będę przyjmował nikogo — powie 

dział — ci którzy mnie odwiedzają oszczę­
dzają swój czas, ja za to go tracę. 

Pisma Pcstalozziego znane były na c a ­
łym świecie. Do jego idei przyznawali się 
często ludzie którzy te ideje podawali za 
swoje. » 

Kiedy Pestalozzi spotkał się w jakiemś 
dziele pedagogicznem z jakąś swoją przez 
autora dzieła przyswojoną sobie myślą, czy 
ideą, uśmiechał się tylko i mówił: 

— Oto znowu jedno z moich dzieci zrobi 
to w wielkim świecie wspaniałą karjerę. Czy 
mogę się z tego nic cieszyć. 

Często skarżono się przed Pestallozzłm 

na niedostateczne wykształcenie nauczycieli 
na ich niski pcziom intelektualny, na to, że 
uczą często izeczy, o których sami nie mają 
najmniejszego pojęcia. 

Za całą odpowiedź przytaczał Pestalozzi 
następującą anegdotkę. 

Pewnego dnia do nauczyciela łaciny w 
pewnej szkole przyjechał uczony filolog, zna 
komity łacinista, władający biegle pięknym 
łacińskim językiem. 

Żona nauczyciela przygotowała dla zna­
komitego gościa wspaniały obiad. 

Przed obiadem gość, przy nakrytym j u i 
stole, wygłosił wspaniałą mowę w pięknej 
łacinie. Mowa trwała dość długo, obiad po­
dano już nieco przestygły. 

Po wyjeździe znakomitego gościa, żona 
nauczyciela robi mężowi gorzkie wymówki. 

— Ten profesor był strasznie nudny. I 
obiad przez niego wystygł. Dlaczego pozwo 
lileś mu tak dtugo mówić po łacinie? 

— Ach, to była łacina... Szkoda że nie 
wiedziałem — zmartwił się nauczyciel. — 
Dlaczegoś mi wcześniej o tem nie powie­
działa. Gdybym wiedział, że on mówi po ła 
cinie, byłbym 

też palnął mówkę. 
Szkoda, wielka szkoda. 

Dzielnica Kardynała" w Paryżu. 
Opiekuńczy duch biedaków. 

W Japonji, która wysyła na Olhnpjadę tego 
roczną zawodników we wszystkich niemal 
konkurencjach, zapanowała „moda Olimpij­
ska" nawet w strojach kobiecych. Na zdję­
ciu — widzimy mtodą Japoneczkę w ,,«>"''' t i ­
pi jskicm" kimonie, którego wzór powtarza 

symbol Olimpjady, pięć kó| 

Myślałby kto, że jest ta najpiękniejszy 
zakątek Paryża. Nie. ^Dzielnica Kardynała" 
w Paryżu, to te krańce olbrzymiego miasta 
gdzie mieszka najokropniejsza nędza ludz­
ka, zarówno moralna jak i materjałna. 

By tych biedaków podnieść z ich rozpa­
czliwego położenia, kieruje arcybiskup Ver 
dier najdzielniejszych swych kapłanów do 
nich, tam wędruje jego grosz, tam też nie­
raz spotkać można samego kardynała. Pra­
gnąc dać głodnym chleba, któryby sobie sa 
mi zapracowali, kardynał V c r d ie r rzucił 
myśl zbierania ofiar na budowę kościołów 
na peryferjach miasta, powołując do pracy 

Młode pary angielskie 
nie chcą mieszkać z teściami. 

przy budowie bezrobotnych, dając w ten 
sposób możność zarobku i zbliżając Ich 
równocześnie do religji. 

Jak opatrznościowym był ten pomysł, mo 
że zaświadczyć fakt, ze w miarę powstawa 
nia domów bożych chleb zaczyna być 

częstszym gościem 
w domach robotników, radość powraca 
tam, gdzie jej przez długie lata wcale nie wl 
dziano. Mimo braku nieraz gotówki praca 
idzie szybko naprzód. W roku 1933 wysta­
wiono 45 kaplic w r. 1934 otworzono 60 
kaplic, a ubiegłego roku ukończono budowę 
innych 80 świątyń. 

Niech nikt nic spodziewa sie jakiejś 
anegdody. Przytoczymy tu poważne cy 
fry ze sprawozdania angielskiego miar 
sterstwa zdrowia / którego wynika, że 
do kwietnia 1938 raku zagadnienie ru­
der w Anglii będzie w zupełności roz 
wiązane. Z/e sprawozdania wvni k a. że 
dzięki temu. że młode małżeństwa czu 
łv sie nieszczęśliwe ze współżyciu z 
teściowa lub teściem, że "odzice też od 
czuwali niemiłe to wspólne cosLodar 

stwo. nacisk na odnośne czynniki był 
niewzykle silny. Wpłynął on na nieby 
wały rozwój przemysłu budowlanego 
w latach ostatnich Od zawieszenia bro 
ni wybudowano w Anglji 

2.655.902 nowych domów-
W roku ubi,egłvm. w przeciągu nól 

roku. wzniesiono 167.379 nowych do 
mów. czyli o 700 więcej niż w tym sa­
mym okresie roku ubiegłego. 

PODSŁUCHANE 
POJEDYNEK. 

— Czy kolega R. jest w swym pokoju? 
— Jest, ale leży, bo wrócił z pojedynku. 
— Ach, więc jest ciężko ranny' 
— Nie, ale zato ciężka urżnięty. 

TANIA CHOROBA. 

— Dziwna rzecz. Syn pański choruje sta-
1<\ odkąd został lekarzem. 

• - Nic dziwnego, wszak leczenie nic go 
nie krszluje. 
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Powieść kryminalna 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 
uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je­
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
do domu. 

Cały ruchomy dobytek, z wyjątkiem 
większych mebli, spakował walizy, bieliz­
nę i pościel we dwa wielkie toboły, poczem 
zaniósł wszystek łup pod drzwi. 

Odsapnął i uśmiechnął się do siebie: 
— Czysta robota! Ale frajerska— mru­

knął. 
Cicho otworzył drzwi i gwizdnął. Odpo 

wiedziało mu po chwili gwizdnięcie Meli. 
Wyszedł na ulicę. 
— Sprowadź dorożkę— rzekł krótko. 
— już? 
— Już... Nie namyślaj sie, bo niema cza 

su! 
Po kilku minutach Felek, ubrany jak do 

drogi, zasiadł w dorożce. Mela zniosła sa 
ma walizki i toboły. 

•— Na Dworzec Główny!—zawołał ban 
'dyta, poczem pochylił się do swej towa­
rzyszki i szepnął jej do ucha: 

— Przeniesiem to wszystko bez dwo­
rzec 1 wslądziem z drugiej strony w dryndę 

i pojedziem do „Zielonego" zamelinowa 
to Wszystko... 

Mela nic nie odpowiedziała. Dopiero w 
drodze rzuciła lakoniczne pytanie: 

— Jak się udało? 
Felek opowiedział szczegółowo przebieg 

całej „grandy". Gdy jednak ze zbyt wielo 
ma szczegółami omówił swoje sukcesy ero 
tyczne, Mela spojrzała na niego tak, że 
gdyby to widział, urwałby w pół słowa. 

W tej chwili dopiero Mela poczuła na­
prawdę, że cichy pokoik Stefana Dahow-
sktego ma w sobie ogromny urok. 

Rozdział XVII-
TĘPIENIE ZŁA. 

Kacprzak, iak wielu ludzi, tęgich w 
swym zawodzie — nie był drobiazgo­
wy. Był zawsze tego zdania, że jeśli za 
bija sie słonia, niema potrzeby mordo­
wać pcheł, które sie na tvm słoniu cho­
wały. 

Jednakże zaszły pewne fakty, które 
wstrząsnęły dość mocno tvm iego poglu 
dem. poddały rewizji dotychczasowe za 
patrywamia i sposób postępowania i ka 
załv myśleć nieco inaczej. 

W sprawie mordu przy ul- Dale­
kiej 62 postawił na swojem- znalazł 

prawdziwego morderco i nic spóźnił 
się: zaraz w pierwszym i ostatnim zre 
szta dniu procesu inżyniera Defavo!'a 
oo odroczeniu sprawy udał się do preku 
ratora z rewelacja: .-schwytaliśmy 
prawdziwego mordercę---" Prokurator 
wycofał sprawę inż. Defavol'a z wokan 
dy i skierował ja spowrotem do sędzie­
go śledczego. sędzia śledczy zwolnił o-
skarźonego. a prawdziwy morderca 
uciekł tymczasem z wiezienia. Kacprzak 
przeiął sie tem trochę, nietyle jedrak, 
ilebv wypadało. W gruncie rzeczy po­
stawił na swoiem, a ieśli Roś uciekł z 
więzienia, to przecież nie mogło bvć wi 
na wywiadowcy. k tórv go wytropił-

Wypadki iednak znowu postawiły 
Kacprzaka na nogi i kazały mu zmienić 
zdar.ie-

Przekonał się. że sie myli... 
Faktem, który go na to naprowadził, 

była kradzież na kolonii Grottgera... 
W tej właśnie sprawie wezwał eo do 

siebie komisarz Kapuściński, w jego re-
jor.de bowiem kradzież została doko­
nana. 

— Panie Kacprzak — rzekł do niego 
zwierzchnik bez długich wstenów ~~ 
niechno pan weźmie sobie do serca te 
sprawę i niech pan przeprowadzi skru­
pulatne dochodzenie- Tu znać reke wy­
trawnego fachowca-. Dziewczyna, któ 
ra doglądała mieszkania, otruła sie... Te 
raz leży v/ szpitalu. W calem mieszka­
niu nie znaleziono ani jednego odcisku 
palców złodzieja, dzwonek bvl prze­
cięty.-. 

Kacprzak wysłuchał wszystkiego, 
trzasnął obcasami zadowolony ł mru­
knął1 

— Już Się robi. parnie komisarzu! 
Kiedy ijednak naprawdę wziął sie do 

roboty — przyszedł do przekonania, że 
to bodzie pewnie jedno z najtrudniej­
szych zagadnień kryminalnych, jakie 
miał do rozwiązania: służąca, która do 
glądała mieszkania w czasie, gdy popeł 
niono kradzież — zmarła w spitalu--. 

Jednakże coś trzeba było robić. 
Niewiele myśląc Kacprzak udał się 

na kolonjc Gottgera. — Może przecież 
znajdę jakiś ślad. którego dotąd nie za­
uważono — medytował w drodze. — 
Tak się podobno dziele we wszystkich 
powieściach kryminalnych, a powieści 
kryminalne są brare z życia-.. 

Z tem stanął przed willa. 
Już miał zadzwonić. gdy usłyszał z 

u!icy : 

~ Stasiek! 
Obejrzał się- To wołał kolega, który 

swego czasu pomógł mu ująć Rosia. a 
właściwie naprowadził go na ślad groź 
nego bandyty z Muranowa-

— Cześć, jak sie masz? Co słychać? 
Po wymianie stereotypowych powi­

tań młody człowiek uderzył sie w 
czoło: 

— Wiesz. Stasiek. wybieram sie do 
ciebie od dwóch miesięcy, żeby ci po­
wiedzieć jedna rzecz. Ja wtedy z Wa­
łówki machnąłem sie za ta dziewczyna, 
co siedziała w knajpie z tvm ru iym dra 
bem. Chcesz iej adres? 

— Dawaj! Oczywiście! Przecież ja 
jej szukam..-

— Dozorca mówił-, że Jest zameldowa 
na, jako służąca, ale ona w tym demu 
nie odgrywa roli służącej. Zdaje mi sie. 
że ona jest rta stajni u tego faceta — mó 
wił. pfszac na kartce adres Meli. 

Kacprzak zaniemówił- — Racia! Ko 
chanka Rosia! — pomyślał- — Przecież 
cna napewno wie. gdzie on iest .• 

— Bardzo cl dziękuję — rzeki głośno 
do kolegi. — Ten adres jest leszcze aik-
tualny... 

Pożegnali sie-
Kacprzak zadzwonił i wszedł 
Okazało sie jednak", że co sie zawsze 

zdarza w powieściach kryminalnych — 
to nie zawsze, a raczej bardzo rzadka 
zdarza sie w życiu- Drobiazgowe prze" 
szukiwania wszystkich pokojów nie po 
mogły nic. Żadnego śladu nie znalazł 
Kacprzak tak jak j jego poprzednicy. 
Nic nie pomogła pomoc pana domu. ani 
jego żonv. 

W całem mieszkaniu nie znaleziono' 
nic, coby mogło naprowadzić na ślad 
zbrodniarza, bo tak sobie w myśli okre> 
ślał Kacprzak sprawcę kradzieży i-., 
sprawce śmierci służącej-

Nagle ta ostakiia mvśl zelektryzowa 
ła go. — Ależ tak! Właśnie z tego punk­
tu trzeba zacząć poszukiwania! Jeżeli* 
dziewczyna się otruła to zapewne nietyl 
ko z tego powodu, że mieszkam-ei zostało 
okradzione, podczas. gdv ona pilnowała* 

~~ Proszę pana — zwróci! rie Kac­
przak dlo inżyniera Kozickiego — czy 
pan nie zauważył, czy zmarła miała żc 
się tak wyrażę, skłonność do chłopców? 

— Owszem, ale to miało tak duże 
rozmiary, że nie nasuwało mi żadnych' 
myśli niepokojących. To nie mogło być 
szkodliwe, ani groźne. Ona chciała prze 
dewszystkjem wyjść zamaż- Nieraz sly 
szeliśmy jej rozmowy z koleżankami: 
rełno w tem było plotek na temat: ..ta się' 
żerii, ta chodzi z tym. ta z innym.." 
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